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• PISMO PZPR 

·z rmo 

o współiyciu Z ,.Solidarno!­
ciq", przyjmowaniu i odprawia­
niu interesantów % kwitkiem or~ 

, iyciu domowym - % wicewojewo­
dq łomiyńskim, mgr inł. Wacła­
wem Redlińskim - rozmawia Sta­
nisław Zieliński. 

STANISŁAW ZlEImSKI: - Prs" 
chwU, mial Pan bardzo krzykUwep 
interesanta. Przypadek to CZT relf\llat 

WACŁAW REDLIŃSKI: - Prą­
padek W czasach dostatk~ reguła 
w obecnym okresie, a już IUperne­
guła w miesiącach, kiedy w glRi­
nach odbywa si~ fozd'l.iał ~zętu. 

S.Z.: - Saki charakter maJ\ te lntu­
wencje? 

W.R.: - Skarżą się na naczelni­
ka i komisję dokonującą podzialtL 
J edui narzekają, że jeszcze od Pol­
ski Ludowej niczego nie dostali, m­
ni, że tylko np. ciągnik, a posiada­
cze wszystkich maszyn lamentują: 
"Panie wojewodo, tyle pieniędzy 
wydałem na mechanizację gOSpo­
darstwa i nie mogę z niej karzy­
stać Tak rządzicie krajem, że nle 
ma nawet najprostszych części za­
miennych". Rolni~. który stąd 
przed chwilq wyszedł, pow:edział: 
"Naczelnik Urzędu Gminy jest do­
bry, bo przyznał mi ciągnik, ale ta 
komisja. która teraz dzieli, to kupa 
baranów. Oni uchwalili, że kto 
ostatnio dostał jakąkolwiek maszy­
nę, nie może otrzymać następnej. 
A ja S-ilOpowiązałki potrzebuję na 
gwałt1" 

S.Z.: - lak przynajmniej włększoś~ 
zadowolić'? 

Vl.R.: - Lvmżyńskie dysponuje 
3 proc. ziemi uprawnej kraju.. a o­
trzymuje na nią 4-7 proc. całej 

~ p~i ~aszy~ .. Nie jest to mało, ale 
Q mkt me wldzl postępu, każdy na­
m tomiast - braki. Mówią: .. Redliński 
Fi śpi, Łomżyńskie jest upośledzOOle" 
~ a przecież n; gdy dot~d tylu maszy~ 

I r do podziału to województwo nie 

z cyklu: szanujmy wiedzę przodków Rysunek All;drzeja Podulki . 
o trzymy wało.. 

-

PATRZ - STR. l 

S.Z.: - Skąd ta ostra batalia o 
sprzęt l ten powszechuy, potęgujący 
się, głód mas-zyn '! 

W.R.: - Wieś wyludniła się, po­
starzała. Zakres u ' hn jest niewiel-

CIĄG DALSZY N -\ STR 8-7 
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UcznIom i nauczycielom rozpoczynającym rok szkolny 1981 .. 82 - więceJ pOOI ęcz­
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szenie pod adresem: PTTK, ul. Gieł- norm - wstanie utrzymana do sprzedaży. Organa MO w trzech 
czyńska ), 18-400 LoInża. końca bIeżącego rQku. przypadkach uznały za konieczne 

W ROCZNICĘ SIERPNIA KomISja PERSONALIA. W Andrzejewie. sk1erowanje sprawy do koleglum w 
Zakładowa NSZZ "Solidarność" przy w tajnym głosowaniu, wybrano no- trybie przyspieszonym, gdyż w 
LZPB "Narew" zorganizowała wy- wego sekretarza KG PZPR. Została dwóch kioskach, prócz prasy, były 
stawę foi-ograficz.ną, obrazującą os- nią towarzyszka Jamna ArcimQwicz ukryte i inne towary. Czy nie wy-
tatnie wydarzenia w Warszawie i (29-1etnia absolwentka WSNS-u), starczyłoby upomnIenie? 
Łodzi. Tę interesującą eksp<Jzycję która pełniła dQtąd obowiązki in- MYSL Z ATESTEM: "Kto raz 
kilkudzies ięciu czarnQ-białych zdjęć spektora wydz"iału organizacyjnego przekroczy miarę", dla tego nie ma 
mogli obejrzeć równ ież mieszkańcy KW w Lomży już barier" (Epiktet). 

miasta. -PYTANIE DRAZLIWE. ZA tydzień .. Kontakty" 
"IX ZJAZD OPRACOWAŁ nowy NIE WSZYSCY UCZNIOWIE poja- _ Dlaczego, pQlnljmo tak wielkich W normalnej objętości 

statut partii; przystąpmy więc do WJą się pierwszego września z kom- niedQoorów przetworów mlecznych 
jego rzetelnego wprowadzania w na- pletem książek i przyborów szkQl- na rynku, znaczne ilości .mleka prze-
szych wewnątrzpartyjnych dZlała- nych. Wykreślenie z planu wzno- znaczone Sq do produkcji kazeiny? 
niach. Zadbajmy o to. by pod.stawo- wień J)QInad 40 tytułów. brak 40 po-
we dokUmenty Zjazdu znane były zycji zamÓWionych podręczńików, Odp<Jwiada zastępca prezesa W()-
nie tylko czkmko.m partii, ale całe- bloków rysunkowych i te~hn icz.nych, jewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej, 
mu społeczeństwu - powiedział na zeszytów powyżej 16 kartek - to ,,0- Lech KaTendy : - Rozwieję wiele 
naradzIe aktywu polityczno-g()Slpo- ferta" rynku na kiLka dni przed niep<Jrozumień, gdy wyjaśnię od 
darczego woj. łomżyńskiego I sekre- rozp<Jczęciem roku szkolnego razu, ze z mleka przeznaczonego na 
tarz KW, Włodzimierz Michaluk. "WSZYSTKO DLA DZIECI" 'kazeinę me wyprodukuje się dodat-

WSZYSTKIM, którzy wspomagali 
nas w starani.!lch o utrzymanie 00-
tychczasywej o.)jętości pisma 
kier<Jwnictwu KW PZPR, członkom 
podstawowych organizacji partyj­
IlY.ch l społecznych - serdecznie 
dziękujemy. Już od następnego nu­
meru "Kon tak t y" będą się ukazy­
wać, jak dotąd, na 16 kolumnach. 

N~ poprawimy nastrojów społecz- to hasło imprezy, jaką przed rozpo- kOWQ ani grama masła, sera czy 
nQ-politycznych, jeślI n.e zahamuJe- częc ie.m roku szkolnegCl zQrgan:zo- śmietany. Jest to mleko odtłuszcw- 4 Co dalej po IX Zjeździe' 
my tendenCji spadkQwej w ekonQmi- wał, wspólnie z Zarz~dem Zakłado- ne. Po przetworzeniu na proszek lub JERZY BEDNARZ ~1_ ta POP 
ce, nie przeciwstawimy się skutecz- '"t w p<Jstaci naturalnej może być wy- ' ,st:U\.re rz 
nie procesoWi rozprz"żenia w gos- wym ZSMP przy Zakładach Płyt korzystane jedynIe jako pasza. Nie- w ZakładzŁe Przetwórstwa OWOCQ-

... WiórQwych. MieJ'sko-Gminny Dom Wa y neg VI W ok'em M 
podarce, a tym samym i na rynku. Kultury w GraJ·ewie. Dziecl' uczest- stety, wieś nie jest w stanie odebraĆ wo-. kr:-em"v. o Re l' ys. l h:~ 
Otuchy dodaJ'e sytuacl'a w rolnic- od nas tak dużych ilości, a nasze za- WWLec l . - alzacJę uc W<u 

nJczyły w zawodach i konkursach z IX N d . Z· d P t .. 
tWI'e. WydaJ'e mI' 51'&/0 j~~nak, z'e w kłady nie m<>gą go w całOŚC I' prze a zwyczaJnego Jaz u ar 11 

.... C'U nagrodamI, a na "Jarmarku" sprze- • ·..l"·m tym b J'ak 'w'oce' aktualnym położeniu - tak wiel- rabiać na proszek, ~ powodu Qgra- WIu..,l y w , a Y naj 1" J 
kich niedQborów żywności _ spra- dawały, kupowały i wyml~...niały nicznnych mocy przetwórczych. Pro- dać żywnoś.ci na rynek. Od począt-

książki, zabawki. sprz"t s~rtowy. k' to wą zbiorów i przetworzenia produk- .... to'" dukujemy w ięc kazemę, i to tylk<> u sezonu pracuJemy non s p, ubiory itp tk' b t ' . d . 1 tów rolnych winni interesować się w okresie dostaw sZCzYtowych (wios- przez wszys le so o y I nIe zle e. 
nie tylko sami rolnicy, We wszyst- W ŁOMZY:&'SKIEJ SPOŁDZIEL- ną i btem), z konieczności. Dla mle- Przerab iamy surowiec, który do nas 
kie działania należy włączyć Qgniwa NI Mleczarskiej zakończyli praktykę czarstwa jest to produkcja zupełnie napływa, dla kraju i na eksport. 
samorz.ądów Wiejskich, zarządy kó- rQbotniczą studenci Uniwersytetu nieopłacalna, Dyrekcja, POP Qraz związki laWO-
lek rolniczych I »Solidarności« wiej- im. Humboldta w Berlinie. Owunas- STRAJK PRASOWY drukarzy, dowe podjęły decyzję. by przepra-
~kieJ'" tu przyszłych . filozofów, historykÓW i cowywane w sezonie wolne dni do-

który objął pi.s.ma codzienne, nie l' ć d l 1 b k tać . 
W trakde dyskusji mówiono, mię- prawników przez trzy tygodnie WY- przyniósł uszczerbku naszemu t y- lCZYk ~ u~ opu u wy orzys Je 

dzy innymi. o potrzebie włączenia konywało roboty ziemn<>-budowlane godnikQwi. "Kontakty" _ jak zaw- w 00resle ·Zlmowym. 
się organizacji partyjnych w tworze- w osiedlu Południe. Prezes ŁSM, Jan sze _ Ukazały się w kioskach we J ZEF SKŁODOWSKI, I sekre-
nie samorządu robotniczego, szersze- Poreda. dziękując studentom pow:e- czwartek. Drukarzom za staranne tarz KG PZPR w Piekutach No-
go wyjścla z własną inicjatywą bez dział, że ich rzetelny stosunek do wydanie naszego pisma _ dziękuje- wych: - Jak na razie, realizacja po-
czekania na dyrektywy, zwrócono pracy w czasie prakty·ki jest dobrą my. Dziękujemy rÓwnież paniom stanQwień IX Zjazdu nie wygląda 
uwagę na niedomogi pracy propa- lekcją dla wielu pracowników Sp6ł- kioskark<Jm za sprawne rozprowa- imponująco . Borykamy się z e1e-
gandowej w zakładach oraz podkreś- .dzielni. dzenie w tych dniach naszego ty_ mentarnyml sprawami, np. z piekar-
10no konieczność obrony linii poro- REGLAMENTACJA MASŁA godnika. Tylko incydentalnie czy- nią w Szepletowie. Chleb dowozi 
zumienia społecznego. Na zakończe- przy zachQwaniu dotychczasowych telnicy spotykali się l I)dmQwą różnie i nie z.awsze go wszystkim 
nie, w związku z proklamowaniem mieszkańcom wystarcza. Rozmawia-
przez NSZZ "Soli-darność" w dniach lem z orezesem GS-u •• skarży się na 
19 1 20 SIerpnia "dni bez prasy", u- ,.Starcia'I-Kłab ftya!!!l.USVj<»ny I brak mąklo Jedynym wyjśc iem z te-
czestnicy nara-d)' podjęli rezolucję lit' -'''.. go impasu byłoby wzmocnienie dys-
wyrażającą protest przeciwko ak- I,Kontakto-w'J cypliny i umożliwienie gminom roz-
cjom Związku, ograniczającym do- bud<Jwy własnego przemysłu prze-
stęp społeczeństwa do informacji. .. STARCIA" - Klu. b DyskusYJ'ny "Kontaktów" _ zapras"a na nocny twórczego; myślę tu przede wszyst-

XV ZLOT .,PAMIĘCI WRZEŚNIA t d k d h ł K .. kim o piekarniach. Nie muszą być 
_ 1939" organizuje w dniach 12-13 mara on: ys uSJę po as em " ultura i kulisy władzy - sztuka gigantami, aby mQgły zaspokoiĆ pQ-

wrze,śnia PTTK oraz WZS Sp6łdz.iel- odchodzenia" i łomżyńską premierę "Człowieka z żelaza". trzeb y kilkunastu wsi. Wiele inter-
CZQścj Pracy "Start" w Lomży. W Już w najbliższy piqtek (28,08" godz. 20.00 VI kinie "Poidzier- wenG.ji oodejmQwal;śmy w sprawie 
programie Zlotu, który odbędzie się n.ik") druga część dyskusJ·i panelowej' pod hasłem: .,Kultura l' ku- budowy Domu Nauczyciela. Wyko-

W'" . b" ł . . nawcą jest OBM w Ciechanowcu. 
w l zllle , m.m. legI prze aJowe l flsy władzy - sztuka odchodzenia", zorganizowanej przez Star- Obiekt miał być pod koniec sierp-
sztafetowe. strzelanie z kbks-u i pis- cl'a" _ Klub DyskusyJ'ny "Kontakto'w" I' WOKI. " toIetu pneumaty.cznego, konkurs nia w stanie surowym, ale to już 
"Wrzesień 1939"; za zajęcie pierw- W programie: byłbv piaty s:erp;eń! 
szych miejsc - nagrQdy oraz punk- Premiera filmu Andrzej· a WaJ"dy "Człowiek z ż~aza". Panel pro- WITOLD KOCH. I sekretarz Ko-
t d k t t k k l'fik mitetu GmInnego PZPR w gminie 
y na. Q zna ę. ury~ Y i wa 1 . 0- wadzony przez red, Kleme'lsa I( r."uż,.,,,ArS":""t"Ą I Dr"'~o DO' .. I,,"'" l\.:Tnr·, _ p. e~ l.; ":" • • " •. '{'> 1. ~C1.... ',n,,} IX Z4az-

pJinie (rajdzie pieszym, kolarskim, zofia PAN), dr Jacka Tarkowsklego (UW), doc. dr Andrzeja Pieko- przestudiowa n ia ich treści. Na razie I
Wane], W ZłOCIe mo ze wziąć udział d . ł d . . • - ._, .-oJ-- "'- ;:1"" ~" ...... .., .- •••• - J -. - - ~ - d_v", • 

(D 
- w wybranej przez siebie dyscy- , . % u" zla em oc. dr WmlcJusz,! Narolka (Instytut Socjologii i Fifo- du najeży rozpocząć od d.a.kładnego 

~ to l b ł (UW) chłOPi k<Jńczą żniwa, zaczną Qmłoty 
.. ~ mo T?wym u sp ywie kaj.akowym) ry , i wykopki. Wykładnię zadań zjazdo-

t; I ~~:~~~~ ~~ W~~~~i.: .... w< P~e~w:::o..:~:~ą osoby dysponujące =:mi: ,..1f.Lrozpo.:::y chyba dOPie: I 

N.Ił~ I punki t wł·d~en'ł"a Sądził. że wszystkich omami, ale one ~. przejrzały jego machmacje. Ciotule 
czuwają. Zmyły wujkowi głowę, za-

~ ~ strachanych dyrektorów przytuliły 
~ do ciotczynych serc, osJoniły swymi 

..... - ..... ciałami zakłady produkujące na po-ciocie łowią plocie ~::.Y mieszkańców ... planety Jo-

Trywialne zarzuty. stawiane wuj-
Nie wiem, czy ciocia jest jedna, 

czy są one trzy, czy też jedna w 
trzech osobach. Trudllo połapać się w 
liczbie ciotuniek, skrytych za krypto­
nimem G.B.F. Lecz sedno sprawy 
tkwi VI czym innym. Otóż ciocie po­
cmJly się urażone p<Jczy.naniami wuj .. 
ka Stefana i wymierzyły mu kilka 
Siarczystych klapsów w tekście za­
tytułowanym: "Krótka historia o bło­
gosławieństwie dla cudownej sieci 
wujka Stefana", zamieszczonym w 
"Kontaktach" z dnia 9 sierpnia br. 
Wujek Stefan został zbesztany, że 
śmiał bez ciotczynych przyzwoleń 
wydrukować "Projekt ustawy o 
przedsiębiorstwie społecznym", opra­
cowany przez Sieć Organizacji Za­
kładowych NSZZ "Solidarność". Wu­
jek Stefana robi za pochyłe drzewo, 
jest bezustannie karcony i stawiany 
do kąta przez ciocie. 

Ród ciotek ma to do siebie, że ko­
rzysta- ze wspÓlnych słowników, w 
których słowo "magma" oznacza "bło­
to", a wszystko e<> kojarzy się z gos­
podarką opartą o prawa ekonomii ł 
zdrowy rozsądek, umieszczone jest 

w tych leksykonach 
"herezje". 

pod hasłem kowi, zdradzają, że nauk ekonomicz-
nych nie pobierały ciocle u Oskara 
Langego, a przeszły jedynie przyśpie­

I szony kurs tercetu: J aroszewicz-

I 
Wrzaszczyk-Gierek. Nie sposób pole­
mizować z zacietrzewionymi ciot­
kami, które rzucają obełgam"I bez 
rzeczowej argumentacji. Sprawa jest 
zbyt istotna, by zbywać ją felietono-

Nie dociekam twardości głów sza­
nownych cioteczek, za to jestem 
przekonany CO do miękkości ich serc. 
Ciocie wyczytały w swoim ,,słownicz­
ku". że ,,r •.• J robi się przedsiębio1'­
stwom darowizny, rozdając im na 
wlasność nasz wsp6lny majątek og6L­
nonarodowy i przedsiębiorstwa mo­
gą robić z nimi, co chcą { ••. l'. I jak 
tu nie ronić rzewnych łez wraz z 
ciotkami. gdy wujek wespół z mafIO­
sami z Sieci rozdrapuje nasz wspólny 
majątek? Mniejsza o to, że dotąd nie 
był to "nasz" majątek, a do tego -
wspólny. Cio.cie nie lubHy się z ni­
kim dzielić, a teraz przyjdą .,0D'1" f 
zagarną do kieszeni tokarki. dźwigi, 
biurka i lic,zydła, do tego przegonią . 
pałętających się po samorządzie dzia- I 
łaczy młodzieżowych, LOK-u, 
TPPR-u, Ligi Kobiet itd. teby tylko. I 
Zmienią dyrektorów, zmuszą pieka­
rzy do zmiany zawodu na jubilerski 
i będą się paść ltosztem biednych wo­
jewództw, kt6re przekśztałcą w swo­
je kol-onie. 

Wujek Stefan naciął się na 

wymi harcami. Ciocie naigrywają się 
z wujka, że wzruszył się inicjatywą 
SiecI. Wujek wzrusza się, ale trzeź­
wo spostrzega: "Projekt sieci nie 
»zalatwia« problemu, ale stanowi 
NAJLEPSZY PUNKT WYJSCIA DO 
DALSZEJ DYSKUSJI [ ... l'. Niech 
ciocie nie wmawiają wujkowi cho­
roby i posłuchaj ą, co on ma_ do po­
wiedzenia na temat złodziejskich za­
kusów SIeci: ,'p7'zedsiębiOf'stwo ( •.. 1 
je§li przejmie majątek og6Inona7'odo­
wy { ••• 1 musi był -;asne, ·czy przejmu­
je na wlasno§ć, to dzierżgwę CZłl 
pOWiernictwo { ... r. Tę nieprecyzyj­
ność sformułowania wyeliminowali 
sami autorzy, nanosząc do projektu 
ustawy autopoprawkę: przedsiębior­
stwo społeczne dysponuje, powierzo-

ciocie. ną mu przez organ założycielski, ' 

( 

I częścią ogólnQnarodowego miema'l 
Załoga tylko zarządza przedsiębior­
stwem przez swe organy samorzą­
dowe. Właścicielem jest całe społe­
czeństwo . 

Nie wiem, czy ta formuła zado­
wala ciotuchny, które przywykły do 
innego systemu, a wiadomo: przy­
zwyczajenie jest drugą naturą czło­
wieka. 

System nakazowo-rozdzielczy, 
funkcjonUjący do tej pory w Pol­
sce i przemy-cany nadal w p.rojeldach 
rządowy'Ch o przedsiębiorstwie 1 
samorządzle, jest bliższy ciotuchnom, 
g-dyż bliżsi im są owi bezmyślni dy­
rektorzy. udający zakrzątanie pra­
cownicy zjednoczeń i "plączący" się 
działacze, czyli krewni i znajomi cio­
tek. 

Projekt Sieci n'lweczy centrali-
styczną strukturę zarządzania, unie­
możliwia obsadzenie odpowiedzial­
nych stanowisk przez ignorantów; o­
bala - rozdęty do monst.NIalnych 
rozmiarów - gmach biurokracji; u­
społ€CZnia majątek zagarnięty przez 
superrnonopol - państwo. To, za 
czym gardłują ciocie, jest dokład­
nym przeciwieństwem założeń pro­
jektu. 

Jeżeli ciocie uparły się łowić pło­
eie na l(>S'zczynowe kijki w sadzaw­
ce zatrutej wszelkinti możliwymi pa­
skudztwami - proszę bardzo. Ja Idę 
% wujkiem Stefanem zarzucić sieci 
na grube ryby. 

ADAM JERZY SOCHA 



Prezentujemy dziś plon pierwszej 
części dyskusji pod hasłem "Kultu­
ra i kulisy. władzy ~ sztuka od­
chodzenia". zorganizowanej przez 
redakcję .,Kontaktów" i Woje­
wódzki Ośrodek Kształcenia Ideolo­
gicznego. W dyskusji - prowadzo­
nej przez doc. dr Michała Gnatow­
skiego - wzięły udział osoby, dla 
których hasło tytułowe mocno wią­
że się ~ ich własnymi życiowymi 
doświadczeniami: Helena Robińska 
_ była sekretarz KM w Kolnie, 
Marek Kaczanowiez - były sekre­
tarz KG w Andrzejewie, Jan Wa­
lęcki - były sekretarz KZ w ŁZPB 
Narew", Aleksa~er Jankowski -

;ekretarz KW PZPR, Henryk Gała 
_ literat, członek ZLP, dr Antoni 
Cllo-jnowskł - dyrektor Wydziału 
Zatrudnienia i Spraw S dcjalny ch 
UW, prezes Towarzystwa Przyja­
ciół Łomźy, Roman Engler - prze­
wodniczący ZM ZSMP w Łomży. 

Druga część paneiu, wraz z po-
kazem filmu Andrzeja Wajdy 
Człowiek z żelaza" i udziałem 
~ybitnych specjalistów, m.in. red. 
Klemensa Krzyżagórskiego ("Prasa 
polska"), doc. dr Winicjusza Naroj­
ka (Instytut Socjologii i Filozofii 
p AN), doc. dr Andrzeja Piekary 
(UW) oraz dr Jacka Tarkowskiego 
(socjologa z Warszawy), odbędzie 
się w najbliższych dniach 

MICHAŁ GNATOWSKI: - Są­
dzę, że na początek, zamiast wstę­
pu, bardziej pomocne będzie posta­
wienie sobie trzech zasadniczych 
pytań, a mianowicie: co jest pod­
miotem kultury politycznej, jak z 
ounktu widzenia nauki należałoby 
~a tę problematykę ~pojrzeć, jak 
ma się to w odniesieniu do rzeczy­
wistości? 

Otói w obecnych, jakże bunU­
wych, czasach wywoławczy dla na­
szych rozważarr termin "kultura po­
lityczna" obejmuje, moim waniem, 
problem zarówno stosunku obywa­
tela do władzy, jego dążenia do u­
działu we współrządzeniu i kontroli 
jej poczynań, jak r6wnież, w·ystę­
pującą z olbrzymią siłą, wblę samo­
rządności, sposob fu:nkcj.(}nowania 
samej władzy i wartości, kt6rym 
powinna ona służyć. Podmiotem 
kultury politycznej generalnie -
rzecz biorąc - są zatem pospołu: 
władza i społeczeństwo; ona sama 
zaś jest jednym z elementów kul­
tury w ogóle. 

Z tak szer<>ko sygnalizowanego 
zagadnienia proponuję skupić się 
nad kwestią samego sprawowania 
władzy. Jest to bowiem, zwłasz<:za 
obecnie, zagadnienie niezmiernie 
istotne choćby dlatego, iż w całym 
36-leciu s p r a wo w a n i e przez 
poszczególne gremia kierownicze 
kończyło się zawsze ostrym kryzy­
sem społecznym, a następnie - wy­
mianą ekipy. I choć odpowiedź na 
pytanie: dlaczego tak się działo? -
przewinęła się ostatnio w ' dość bo­
gatej dyskusji, warto chyba poku­
sić się o sformułowanie pewnych, 
zasadniczych przynajmniej, tez. 

Po pierwsze - dzieje się tak dla­
tego, iż cechą naszego dotychczaso­
wego systemu był jego niedowład 
strukturalny. Po drugie - poszcze­
gólne gremia kierownicze nie do­
trzymały nigdy do końca zobowią­
zań wobec społecze(lstwa. Wreszcie: 
nigdy do końca nie realizowano 
polityki, która kształtowała się w 
okresie przełomowym. Oczywiście, 
przyczyny takiego stanu rzeczy by­
ły kaidora,zowo różne, niemniej 
jedna wydaje się stała i niezwykle 
ważna: nigdy do końea nie rozli­
czona polityka wcześniejszego ·etapu 
ciążyła nad okresem następnym i 
hamowała wszelkie podejmowane 
przemiany. Mówiąc to mam na 
myśli - zgodnie z postulowanym 
wcześniej zawężeniem optyki­
~ł6wnie brak kons~kwencji w po­
ht.yce kadrowej. Gdybyśmy b0-
WIem uważnie przyjrzeli się tylko 
~aszej gospodarce, to okazał()by . si~, 
IZ zmienił się jedynie wąski wierz­
c~ołek gospodarczych decydent6w/ 
C.I natomiast. kt6rzy przygotowywa. 
II ~kspertyzy i plany, w większosci 
bylJ tymi samymi osobami przez 
praWie całe "ostatnIe dwudziestole­
cie. 

Chciałbym też zwrócić uwagę na 
znaczenie i folę jednostki-I?rzywM­
cy; rolę w tym wszystkim, co miało 
~ nas d~tąd miejsce. niebagatelną. 

szak me bez powodu m6wi się­
~rze~ież o agrarystycznym socja­
lI~Ie Gomułki, o woluntaryzmie 
Gierka czy - jeszcze wcześniej -
o. stalinizmie. Sądzę, iż powinniśmy 
SIę r6Wnież zastanowić nad tym, 
dlaczego od sierpnia ubiegłego 1:Oku 
no~y ~uch społeczny, a faktycznie 
ZWiązkI zawodowe - trak.tują wła--

KULTURA I KULISY WŁADZY 

dzę jako przeci wnika, od którego 
trzeba wywalczyć, zdobyć; z któ­
rym - nie należy wchodzić w part­
n~rskie ~klady tak długo, do.p6ki 
me spełni wszystkich stawianych 
postulat6w, nie rozwiąże wszystkich 
podnoszonych problemów. Wydaje 
mi się, że nie wnikając szerzej w 
słuszność owych żądań ani też w 
to, kiedy należy uznać, iż rewindy­
kaCje społeczne zostały już spełnio­
ne, możemy powiedzieć &oble jasno: 
władza nie będzie mogła tak długo 
wypełniać swoich funkcji, jak dłu­
go nie uzyska społecznego zaufania 
dla swych poczynań, a to nastąpić 
może jedynie wówczas, gdy jej 
przedstawiciele traktować będą swą 
działalność jako - mówiąc umow­
nie - spełnianie usługi społecznej. 

HENRYK GAŁA: .... - Jeśli chodzi 

o ocenę sytuacji w tej, tu i teraz, 
chwili, wydaje mi się, iż jest ona 
na styku władza-społeezeństwo 
graniczna. Oto bowiem część spo­
łeczeństwa traktować zaczyna wła­
dzę ja.k okupanta~ nie w sensie do­
słownym, . historycznym, lecz w 
sensie takiego jej pojmowania, jak­
by była reprezentantem sił sprzecz­
nych w podstawowych celach ż ce­
lami społeczeństwa. Towarzyszy 
temu jednocześnie - nigdy dotąd 
nie obserwowany - wzrost niena­
wiści, bezinteresownej agresji u 
ludzi. Natomiast genezy niemoż-
noścj przeprowadzenia jakichkQ1-. 
wiek głębszych zmian, pomimo ty­
lu ostrych. powtarzających się kry­
zysów, szukałbym w źródłach so­
cjologicznego kształtowania się sa­
mego aparatu władzy; w tych la­
tach, kiedy brak ludzi spowodował 
napłynięcie do wszelkich możliwych 
jej organów osób bez~ odpowiednie­
go przygotowania, których, niestety, 
niezależnie od zasług, należało się 
poz.być. 

TADEUSZ OLEJNIGZAK: Pa-
dło tutaj stwierdzenie, dotąd chyba 
nie spotykane, iż władza, aby pra­
widłowo funkcjonować, musi zasłu­
żyć najpierw na zaufanie. Mnie; 
przyznam,· uczono natomiast, że 
wszel-ka władza zawsze będzie apa­
ratem ucisku. 
MICHAŁ GNATOWSKI: ~ Zgo. 

dziłbym się z tym stwierdzeniem, 
odnoszę jednak wrażenie, że pa­
miętając slogan Lenina, zapomina­
my jedno(!ześqie, iż Lenin odnosił 
zawartą w nim treść do określone­
go okresu i sytuacji czy nawet for­
macji społeczno-politycznej. W· na­
szych jednakże warWlkach ustrojo­
wych, w których brak głębszych 
konflikt6w klasowych, władza bę­
dąca reprezentamtem całego społe­
czeństwa nie może byĆ i nie jest 
już tylko apar~tem ucisku, gdyż 
nie może działać wbrew jego inte· 
resom. Rozmijanie ·się z tymi inte­
resami zawsze - m6wimy tu o tym 
- rodziło wła§nie kolejny kryzys. 

ROMAN ENGLER: - Doehodzi­
my zatem d.o wniosku, że najważ-

meJsze przy zmianie władzy jest 
społeczeńs·two. Myślę więc, że war­
to postawiĆ sobie wobec· tego pyta­
nie, jakie należy uruch<>mić mecha­
nizmy, by zadziałał regulawr 
znacznie naturalniejsźy - samowy­
miany. Pozornie wydawać by &ię 
mogło, iż najlepszym rozwiązaniem 
tego problemu· byłoby przyjęcie,.. co 
dzieje się w tej chwili w naszym 
kraju, określonych zasad kadencyj­
ności sprawowania każdej funkcji 
pUblicznej, łącznie z centralnymi. 
Pozornie, gdyż pojawia się zaraz 
problem autorytetu. Przecież - nie 
wdając się w ocenę autorytet 
Gierka paraliżowął do tego stopnia, 
że jego odejście dla wielu było 
prawdziwym zaskoczeniem. A pro­
szę popa,trzeć na takie jeszcze na­
zwiska, jak Mao, Stalin, Tito, u nas 

Gomułka, i zwrócić uwagę, że 
odejście każdego z nich, niezależnie 
'od społecznych oczekiwań, wynika­
ło bądź ze śmierci, bądź, w naszym 
rodzimym przypadku, z głębokiego 
konfliktu społecznego. 

JAN WALĘCKI - Przytaczane 
tu przykłady tkwią bardziej w 
teorii niż w życi u. Sądzę, że posta­
wiony przez nas wsp&lnie problem 
można r6wme d-obrze analizować 
nie tylko pf~ez dotarcie do tego, co 
działo się na .,wierchuszce", ale na 
konkretnych, znanych nam i osobiś· 
cie doświadczc)lfiych, sytuacjach. 
Przecież doskonale służyć tu może 
choćby przebieg ostatniej kampanii 
wybor.czej w -partii. Jaką dało się 
wówczas zauważyć sytuację? Otóż 
na wszystkich zebraniach przed­
wyborczych głośno podkreślano, iż 
we władzach za mało jest robotni­
ków. Kiedy jednak doszło do wybo­
rów, ci sami robotniCY skreślali 
swych kolegów z listy delegatów. 
Równocześnie w zyscy, którzy od­
chodzili dotad ze stanowisk, lądo-

wali \Vprawdzie na orbicie nieco 
innej. ale nie wypadali poza jej za­
sięg. Nie podnosił-o to zaufania do 
władz. Gdy kiedyś, jako przewodni­
czący Rady Zakładowej, ~ócnem 
na swe poprzednie stanowisko pra­
cy, wywołałem tą decyzją og6lne 
zdwnienie. 

HENRYK GAŁA: - Wydaje mi 
się, re w tych konkretnych sytua­
Cjach zadziałał mecha,nizm bardzo 
prosty i jednoeześnie ludzki, który 
skwitować można określeniem me­
chanizmu tzw psa ogrodnika. Jest 
to pro ty, ale niezwykle silny wek­
tor ludzkiego działania. Wcześniej 
skreślało się też .. za Gierka", czyli 
za sam fakt uczestnictwa w jakiej­
kol wiek. najbardziej nawet symb04 

licznej, strukturze władzy tego 
okresu. 

ANTONI CHOJNOWSKI: - Znam 
to środowisko, wywodzę się z nie­
go. dlatego nie rpogę się godziĆ 
na takie postawienie sprawy. Jest 
to co najmniej grube uproszczenie. 
Postawa niechęci do ludzi władzy, 
a zatem i niechęć do uczestnictwa 

w niej, zrodziła się chyba ró.wni,e~ 
dlatego, że w naszej rzeczyW1stoscl 
powstał kult stanowiska, .kult fu~k­
cji autorytet wład!y, a me człOWie­
ka: Stąd w kónkretnych warunkach 
wyborczych mógł się pojawić' ele­
ment manipulacji. 

ALEKSANDER JANKOWSKI: 
- Jak dotąd podnosimy w zasadzie 
jedynie skutki zar6wno pewnych 
niedomogów funkcjonowania wła­
dzy, jak też (związany z tym) pro­
blem odchodzenia od niej. Podaj­
my jego przyczyny bezpośrednIe: 
odejść można wówczas, gdy się doj­
dzie do wniosku, iż przyjęte obo­
wiązki są za trudne do wykonania, 
albo też w wyniku zdjęcia ze sta­
nov.nska, wyrzucenia. Aby tego u­
niknąć - trzeba odejść po prostu 
w porę. Tu jednak zdani jesteśmy 
na tak ludzie cechy, jak samokry­
tycyzm, właściwa ocena samego 
siebie, swoich możliwości. Dotych­
czas niewiele jednak się robiło. 
choćby przez działania wychowaw­
cze. by te cechy w sposób , trwały 
w świadomości społecznej wy­
kształcić. 

JÓZEF KRASUSKI: - Z pro­
blemem odchodzenia od władzy łą­
czy się ściśle problem przychodze­
nia, obejmowania stanowisk. Wiele 
dotąd mówiło się o ,,przywożonych 
w teczkach" i tu chyba tkwi klucz 
do rozważanego przez nas proble­
mu. Sądzę bowiem, iż zniknie on 
wów,:zas. gdy każdy przedstawiciel. 
j::J~iejkolwiek struktury władzy wy­
brany będzie w sposób demokra­
tyczny. Ten, kt6ry w6wczas nie 
zyska społecznej aprobaty, popartej I 
odpowiednią ilością głosów, odej­
dZIe bez całej tej nieciekawej o-
toczki, jaka dotąd towarzyszyła 
wszelkim odejściom. Jednocześnie 
trudno liczyć jedynie na cechy 
charakterologicz.ne najbardziej choć­
by szlachetnego człowieka. Każda 
bo\.\'iem władza ma to do siebie, iż 
bardzo szybko działa degenerująco. 
Aby temu zapobiec i nie liczyć na 
czyjąkolwiek skromność, należy 
stworzyć odpowiednie mechanizmy 
kontrolne. 

MAREK KACZANOWICZ~ - Mó­
wiliśmy dotąd o sprawie odchodze­
nia od władzy; ja Chciałbym powie­
dzieć o jej odbieraniu. Dwa mie­
siące temu w demokratycznych wy'" 
borach powierzono mi funkcję se­
kretarza Komitetu Gminnego; 
aktualnie jej jednak juz nie pełnię. 
Przed ch witą usłyszałem, iż osoba 
wybrana w demokratycznych wybo­
rach zyskała tym samym zaufanie 
i może z tego zaufania czerpać. 
Okazuje się jednak, że nie jest tak 
zawsze. Nie chodzi w tym, co mó­
wię, o ocenę akCji, w wyniku któ­
rej do tego doszło, lecz chciałbym 
zastanowić się nad etyczną kwestią 
tej sprawy w relacji wybierają­
cy-wybierany. Bo nie jest, moim 
zdaniem, najważniejszy sam a ·kt 
demokratycznego wyboru. Również 
ważne jest wzajemne wypełnianie 
obowiązków wynikających z tego 
aktu; nie tylko więc wybr~nego, ale 
i wybierających, na których powin­
no spoczywać to samo poczucie od­
pQwiedzialności za warunki i efekty 
działania wybranego, co i na nim 
samym. 

HALINA ROBIŃSKA: - Jeszcze 
. 0 sprawach z ostatnich tygodni i z 
własnego niejako podw6rka: wyaa­
je mi się, że przyczyną ooejścia 
wielu ludzi w tym okresie nie tyle 
był brak zaufania do konkretnej o­
soby, ~hoć pozorować to mogły wy­
niki wybor6w, co normalny ludzki 
odruch, wynikający z chęci doko- ' 
nania zmiany, decydowania, współ­
tworzenia czegoś nowego po okre­
sie, w Którym o podobnej własnej 
roli nic możn:. było nawet myśleć. 

MAREK HUMEŃCZUK: - Wy­
daje mi się, że traktując temat w 
r:i.ewątpliwym zawężeniu, pominę­
llsmy motywację czy - powiedzmy 
szerzej - podłoże ekonomiczne 
związane z kwestią zarówno spra~ 
wowC\.nia władzy, jak i odchodzenia 
ze stanowisk. A przecież często 
właśnie osiągnięty standard życio­
wy jest do porzucenia najtrudniej­
szy . Opró(!z więc mechanizm6w re­
gulujących wszelakie chciejstwo w 
działaniu. nalezałoby stworzyć od­
powiednie mechanizmy ekonomicz­
n~, by odejŚCie od władzy nie byłQ 
wldmem tak odstraszającym, że 
zmuszałoby do trzymania się jej za 
wszelką cenę. 

~OMA.t:ł ENGLER: - Wydaje 
mI się, 1Z warto zapamiętać słowa 
KapUŚCińskiego: "Uczymy się de­
mokracji - będzie dużo dw6j". 
W6wczas - być może - łatwi.ej 
dostI zeżemy skrajnOŚCi nie tylko 
drugiej strony. 
Opracował WŁADYSŁAW TOCKI 

Fot. GABOR LURINCZY 
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P anie, niech pan coś zrobi, my 
już dłużej nie wytrzymamy! -
Co mogło ich skłonić do ta-

kiej determinacji? Twarze mają zde­
cydowane, zahartowane, niepodatne 
na byle przeciwność życiową. Wśród 
nich Wacław Dudek zMyśliborów -
od 50 lat działacz społeczny (prze­
wodniczący GRN-u, potem jej sekre­
tarz, zarazem przewodniczący gmin­
nego FJN) i 70-1etni podporucznik 
rezerwy, Lucjan Olowski z Ołow­
skich, kt6ry przeszedł szlak bojowy 
od Lenino do Berlina, adresat listów 
z podzif:kowaniami od generała bro­
ni Michała Roli-Zymierskiego oraz 
marszałka Józefa Stalina, odznaczo 
ny 11 orderami polskimi i radziecki­
mi. 

- Panie, my naprawdę nie wy­
trzymamy - powtarzają młodzi i 
starzy z Myśliborów i Olowskich. 

Ich niezadowolenie z administracji 
w Nurze trwa od kilku lat. Wspomi­
nają poprzedniego naczelnika, Ta­
deusza Soczika; - To był człowiek! 
Kulturalny, porządny, miał czas na 
rozmowę z nami, był zainteresowany 
sprawami rolników. Szybko jednak 
zorientował się w "układach" i, pod 
pozorem złego stanu zdrowia, zre­
zygnował z funkcji. 

Obecnemu naczelnikowi, Eugeniu­
szowi Waśniewskiemu, mają od po­
czątku dużo do zarzucenia. Symbo­
lem jego drogi postępowania zawo­
dowego jest dla moich rozmówców 
droga do prywatnego domu naczel­
nika . 

-Zanim nastał Soczik, do bazy 
geesu w Nurze wiodła brukowana, 
stumetrowa droga wprowadza 
mnie w sprawę Lucjan Ołowski. -
Gdy naczelnikował poprzednik So­
czika, bruk zerwano i ułożono na u­
licy, przy której mieszkał i mieszka 
Waśniewski, ówczesny technik budo­
wlany w Urzędzie Gminy. Potem by­
ła krótka kadencja Soczika i nastał 
Waśniewski. Za jego rządów do ba­
zy nadal prowadzi piaszczysta dro­
ga, na której wiosną i jesienią toną 
w błocie wozy dostawcze, wskutek 
czego towar odwożą od razu do Cie­
chan owca, i zamiast w N'urze, tam 
jest sprzedawany. Za to wybrukowa-

ną drogę. przy której stoi dom na­
czelnika. pokJ.l' t J asfóJtem, kończy 
się on dokładnie tam, gdzie i plot 
posiadłości Waśniewskiego. dalej 
biegnie bruk. . 

- Te dwie drogi to kandal 
powie mi następnego dnia sekretarz 
KG PZPR w Nurze, Witold Koch. _ 
Tylko dlatego nie mogę walczyć o ut­
wardzenie drogi do bazy GS-u, że 
sam przy niej mieszkam, a nie chcę 
wygodnie dochodzić do domu za ce­
nę tych komentarzy, jakie słyszy na­
czelnik. 

Mieszkanie Ołowskich zapełnia się 
powoli rozżalonymi rolnikami. Od 
sprawy drogi przechodzimy do in­
nych kwestii. 

- A przydziały maszyn? - Zdzi­
sław Koc z Ołowskich nie pierwszy 
raz rozdrapuje zapiekłą ranę wsi. -
Henryk Wiśniewski z Opatowiny w 
ciągu czterech lat dostał sześć ma­
szyn! W rQku 1978 przetrząsacw­
zgrabiarkę, rozsiewacz do nawozów, 
przetrząsacz widłowy, w 1979 ciąg­
nik C-328, a w tym roku - drugi 
ci~gnik C-355 i oQsypnllt. 

Potwierdzenie tych słów znajdu­
ję w dokumentacji Urzędu Gminy 
w Nurze. , 

- Wiśniewski ma 20 hektarów u­
żytków ornych, ale takich rolników 
jest wielu i tu chodzi o co innego. 
Wiśniewski to szwagier naczelnika 
- mówi jeden z przybyłych. 

- Mam 23 hektary ziemi i obra-
biam ją tylko z żoną, a od siedmiu 
lat nie mogę dostać nawet ciągni­
ka. Za to Tadeusz Gorczyca, sołtys 
z Obrytego, gospodarujący na ośmiu 
i pół. w cią.gu dwóch lat dostał ko­
paczkę, roztrząsacz obornika i mło­
carnię. 

Tadeusz Dudek z Myśliborów zdał 
już w tym roku 27 świń, drugie ty­
le zda do końca roku; na roztrzą­
sacz obornika nie ma najmniejszych 
szans. 
-A -wie pan, dlaczego sołtys tło· 

stał? Bo razem z naczelnikiem dob. 
rze popija. Ja się nie b(}ję tego mó- . 
wić, byłem świadlti~m, jak naczel­
nik pił nad .Bugiem z sołtysem, a po­
tem łowili w rzece ryby siatkami, 
chociaż to surowo zabronione. Zre-

~kov. Ę:"go L.a plytkJ Bug w sezonie. 
Ale WaśniewskJ postawił na swo.m. 
W efekcJe prom stoi bezy.czynnie, 
bo faktycznie rzeka dlań za płyt­
ka 

- Prom chodZIł przez 2-3 lata. 
Nikt jed'h1K lligdy lue przekazywał 
go do ofi"Julnegn uzytku - uzupeł­
nia w dwa dni poźnicJ l sekretarz 
Komitetu Gminnego. - Nie wiado­
mo też , do kogo własciwie prom na­
leży. Gdyby w czasie jazdy zdarzył 
się wypadek, naczelnik poszedłby 
chyba za kr'a tkr. Wiele razy pytałem 

I pana Wasniewskiego o odpowiedział­'I nych za eksploĆ\tację promu, ale 

•
1 Z'lwsze dawał wyrąijająco-żartobliwe 

odpowiedzi 

• 

. 

sa 'I • I 
, 
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Choci'z czas JUŻ spać, zebrani u 
Olowskich 5t<łwiajec) problem najpil­
nie j ... zy · sk lep we wsi. Sołtys alow­
skich twierdzi, że dostał na przeło­
mie kwietniR i maja tego roku pismo 
z geesu w Cierhanowcu, w Itt6rym, 

r:: 
sztą te połowy w Obrytem odbywa­
ją się nie pierwszy raz - kOllczy 
rolnik przy aprobujących głosach 
reszty zebranych. - Niech pan jesz­
cze sprawdzi - przypomina sobie -
jakich ludzi typuje naczelnik do 
przydziału maszyn. Znajdzie tam 
pan takich, którzy nie powinni do­
stać narzędzi, ale są kandyda tarni, 
gdyż pochodzą z Godlewa, r9dzin­
nych stron naczelnika. 

nakazywano mu zwołać zebranie 
wiejskie w ozn:.łczonym dniu w celu 
ustalenia lokalizacji sklepu, który 
gee. ma zamiar pobudować. 

Tu odrobina lokalnej geografii. ~a 
I lO-kilometrowej trasie Nur--Zasz­

k6w leżq kolejno wsie: Kamianka, 
Kossaki, Murawskie, Myślibory, 0-
lowskie. Obryte i Ślepowrony. Skle­
py spożywcz.o-przemysłowe znajdu­
ją się w Nurze (dwa) i PQ jed'pyrn 
w Kos-akach. Ołowskich i Zaszko­
wie (drugi w trakcie budowy). Sklep 
w Olowskich umieszczono w prywat­
nym budynku nn zasadach dzierża­
wy. Jego klientelą jest ludność alow­
skich, odległego o pół kilometra Ob­
rytego i część mieszkańców Ślepo­
wron. z drugiej zaś strony - mie­
szk:?ńcy (stykających się z ołowski­
mi) Myśliborów i Murawsldego. Mu­
rnwiacy chodz~ do Ołowskich, za­
mia5t~ do - bliżej po!oionych -
Kos"aków, poniewaz są z ich lud­
nością skłóceni przez to, że sklep 
stanął tam, a nie u nich. Ponadto na 
taki skład klienteli ma wpływ zbior­
cza szkoła w Olowskich, do której 
uczęszcza ] 20 dzieci: z Murawskich, 
Myśliboró_w Ołowskich i Obrytego. 
Dla zapracowanych rolników obec­
ność ich dzieci w Ołowskich jest o­
kazją do robienia zakupów. W ostat­
nim planie perspektywicznego zago­
spodarowania gminy z 1974 r. uw­
zględniono budowę nowego pawilo­
nu we wsi, do którego zamierzano 
przenieść sklep z dzier'iawionych 
pomieszczeń. 

T ak więc sołtys dostał pismo o 
rychłej budowie sklepu, cze­
mu zaprzeczył, pytany o to 

przeze mnie, Tadeusz Borkowski, 
prezes ciechanowiec1dego geesu, kt6-
remu podlega gmina Nur. fNiestety, 
Grodzki nie znalazł w swoich dok.u­
mentach tego zawiadomienia). Fak­
tem jest, że w oznaczonym dniu ze­
brało się w domu Henryka Grodz­
kiego ok. 30 osób, w tym cały wiej­
ski komitet c;klepowy. 

- P·rzyjechał prezes Borkowski i 
naczelnik - wspomina sołtys, 

Sprawdzam. Wśród wielu naz­
wisk znajduję Krystosika z 

, Godlewa-Miernik i Tarnow-

I Prosili, byśmy chwilę zaczekali, oni 
podjadą do Obrytego i za 10 minut 
wrócą. Czekaliśmy dwie godziny, nikt 
się nie zjawił. skiego z Godlewa-Warsz.e. Nieco głę- , 

biej w dokumentach gminnego dzia­
łu rolnego pismo Gminnego 
Związku Kółek i Organizacji Rolni­
czych opiniujące najświeższą listę 
kandydatur naczelnika do otrzyma­
nia maszyn: "Krystosik Tadeusz nie 
jest zameldowany na terenie na­
szej gminy i formalnie nie posiada 
ziemi. ( ... J Tarnowski z Godlewa-
-Warszy nie posiada ziemi, ani przy­
gotowania zawodowego". Od Jana 
Bielika ze Slepowron, członka spo­
łecznej komisji dystrybucji maszyn, 
dOWiaduję sif: .jeszcźe, że naczelnik 
modyfikuje listy według własnego 
widzimisię, a od sekretarza KOQha 
- że nikt nigdy nie prosił go na po­
siedzenie w sprawie przydziału oraz, 
że napływające do Komitetu infor­
macje o niewłaści)Vych nadziałach 
zmuszają Egzekutywę KG do zajęcia 
się tą sprawą w niedługim czasie. 

Zebranie u Ołowskich nabiera roz­
machu. Sołtys wsi Olowskie, Henryk 
Grodzki, podnosi temat promu: 
Nasza wieś i wiele innych w pobli­
żu leżą nad Bugiem. Za rzeką mamy 
łąki; w prostej linii jest do nich 700 
metrów, ale dojeżdżać musimy 30 ki­
lometrów. Z tego względu ludzie nie 
zabierają siana do gospodarstw, 
tylko składują na łące. Bug wylewa 
i stogi podmywa, a PZU musi pła­
cić za straty, Od czasów przed wo­
jennych aż do roku 1975 był w po­
bliskiej wsi Murawskie drewniany 
prom w dzierżawie. Jego stan nie 
pozwalał n~ dalszą eksploatację. Na­
czelnik sprowadził stary prom woj­
skowy, chociaż gospodarze chcieli 
drewniany, tłumacząc, że dla woj-

- Tak było - potWierdzają zgod­
nie zebrani. 

- Wsiadłem na ciągnik i podje­
chałem do Obrytego - kontynuuje 
sołtys. - Naczelnik powitał mnie 
stwierdzeniem, że sklep będzie w 
Obrytem i już mają wyznaczone 
miejsce. Polecił, żebym wrócił do 
wsi i niezwłocznie przybył z komi­
tetem sklepowym podpisać na to 
zgodę. Wróciłem do swoich. Jechać 
nie chcieli, bo niby z jakiej racji. 
Dnia 14 czerwca było w Ciechanow­
cu zebranie przedstawicieli geesu z 
poszczególnych wsi. Naszą reprezen­
tował Lucjan Ołowski. 

- Prezes Borkowski przedstawił 
plan na rok 1981 - podejmuje dal­
szą relację Ołowski. - Była w nim 
budowa sklepu nie u nas, a w Ob­
rytem. Siłą rzeczy zamknięto by nam 
wtedy ten obecny sklep, tak jak to 
l;ryło w Murawskich, gdy stanął sklep 
~ Kossakach. Zabrałem głos po pre­
zesie. ZWTóciłem uwagę na to, że lo­
kalizacji nie poddawan,p pod dys­
kusję zainteresowanym miejscowoś­
ciom. Przedstawiłem też okolicznoś­
ci podjęcia tej decyzji. Nie pomogło. 
Prezes wszystkiemu zaprzeczył. 

Gdy przedstawiłem mu nazajutrz 
tę wersję, zaprzeczył po raz drugi; 
- 7.adne~o sklepu nie obiecywałem. 
Zadnego pisma o zebraniu w Ołow­
skim nie kierowałem do sołtysa. -
Ale jak wierzyć prezesowi, twierdzą­
cemu r6wnież, że nie będzie budo­
wać w roku 1982 sklep\1 w Slepo­
wronach i nic o tej inwestycjI nie 
wie, jeżeli sołtys Slepowron, Euge­
niusz Dmochowski, pokazał mi do-



-

kument z Wo1ewódzkiego Związku 
Spółdzielni Rolniczych w Łomży, in­
formujący o takowej budowie i za­
wierający wzmiankę, że otrzymał go 
do wiadomości prezes geesu w Cie­
chanowcu. Wspominam Tadeuszowi 
Borkowskiemu, że ślepowroniacy ze­
brali już na koncie bankowym 40 
tysięcy złotych na częściowe pokry­
cie kosztów sklepu, byle stanął szyb­
ciej. 

- J po co? - irytuje ::;ię prezes. 
- O żadnych zobowiązaniach skle-

odwołania. nie miałem czasu się 
nim zająć. Myślałem. że zrobi to 
przewodniczący oddziału rady, Po-

, pławski. 
- Nikt mi sprawy nie przekazał 

- dziwi się przewodniczący Popław-
ski w późniejszej rozmowie. 

- Jednocześnie złożyliśmy skargę 
w Gminnej Radzie Narod0wcj. Wte­
dy zaczęto na gwałt budl)wę "kle­
pu w Obrytem - opowiada dalej 
Ołowski. 

powych na przy~zly rok nie wiem. - To prawda. P racowali FIk w 
Wraca do problemu olowskiego: ukropie - uzupełnia Wit olei Koch. 
- Zdecydowaliśmy ,wspólnie z na- : - Po wysłuchaniu skargI rolnikow 
czelnikiem, że zmierzymy odległoś-ci . z Olowskich prezydium na ''lej Rady 
między miejscowościa mi, w których 
są sklepy, i w połowie tej trasy zbu­
dujemy sklep dla iych wsi, gdzie go 
nie ma na st;"\łe. Wypadło na Obryte. 
Sprawiedliwłe; w ten sposób nikogo 
się nie skrzywdzi. 

- Ależ, panie pI'ezesie - nie wy­
trzymuje obecny przy rozmowie 
Lucjan Olowski - u nas jest więcej 
stałych mieszkańców. Dochodzące do 
szkoły dzieci z pob1i~kich wsi robią 
tu zakupy. Ponadto mieszka u nas 
siedmiu-Ilau<;zycieli, którzy powie­
dzieli, że nie bQdą dochodzić pół ki­
lometra do sklepu. Dwóch chce z te­
go powodu zwolnić się z pracy. W 
naszej wsi i w MurClwskich. bo ta 
przecież nierozdzie1ny organizm. jest 
łącznie 41 gospodarstw (16 powyżej 
10 hektarów), w tym 37 go~podarzy 
ma następców, a w Obrytem tylko 
27 gospodarstw (tylko 3 powyżej 10 
hektarów), w tym tylko 13 ma ko­
mu przekazać gospodarowanie. Panie 
prezesie, rolnik wielkoheld,H'I)\~:y nie, 
ma czasu dochodzić pół kilometra I 
albo kilometr (z Murawskich) do 
sklepu. 

Starcie dwu sposobów myślenia, 
dwu koncepcji sprawiedliwości. Dla 
urzędnika sprawiedliw(J~ to formal­
na równość; rolnik przenosi tylko 
pożytek nad stratą. 

C ofnijmy się jednak rl0 pamięt­
nego zebrania pr?:e dsta wicieli 
geesu w CiechanowI·u. Następ-

nego dnia Qlowski złożył odwołanie 
od decyzji Borkowskiep,o do prz~ 
wOdniczącego rady nadmJ'czej geesu, 
który obiecał rozpatrzyć sprawę VI 
trybie natychmiastowym. 

- Iło dzisiaj nie mamy cd niego 
żadnej odpowiedzi, chociaż za~ął się 
sierpień. 

- Sprawa jest mało istotna. Sklep 
zaczęto budować, a to najwatniej­
sza. Przeciei: nie będziemy go teraz 
burzyć - mówi Sirocki, przewodni­
czący rady nadzorczej. - A co 40 

podjęło stosowną uchwałę - Poka­
zuje mi jej treść. Zawiera onn zo­
bowiązanie naczelnika do wstrzyma­
nia budowy sklepu i uzr;0clnieme 1.)­
kalizą.cji z mie~zkailcami w~i Ołow­
skie, Myślibory, Mur8wskie I Obi y­
te. - Byliśmy zdania, że nie moż· 
na doprowadzić do I~olejnego sit tóce­
nla wsi przez de umiejscowienie 
sklepu. • 
Za!';tępca prrewodniczącego GRN-u. 

Stanrsław Galanty, przypomina o za­
targu między Kossakami a Muraw­
skimi: - Murawskie to wieś z tra­
dycją, zawsze miała sklep. ,Gdyby 
naczelnik ją uszanował, Kossaki by 
nie oponowały. Były przyzwyczajo­
ne do przewag Murawskich. Waś­
niewski chciał Kossaki nobilitować, 
a w efekcie skłócił dozgonnie obie 
strony~ Drugi konflikt toczy się w 
Zebrach. Sklep, za zgodą całej wsi, 
miał stanąć w jej kodktt, lecz z wt>­
li naczelnika buduje się go na rubie-

ży, w grząskim terenie, bez dojazdu 
przy roztopach. Wieś się rozdwoiła, 
obie części patrzeć na siebie nie mo­
gą. Teraz zanosi się na kolejną kłót­
nię. Nasza uchwała zobowiązywała 
naczelnika do odpowiedzi w termi­
nie tygodniowym, tj. do 1 czerwca 
br. 

- Minął termin .. a odpowiedzi od 
naczelnika nie było - I Witold Koch 
pokazuje mi teczkę z dokumentacją. 
- Zwołaliśmy zatem drugie posie­
dzenie, żeby rozliczyć pierwszą na­
radę. Prezydium stwierdziło, że po 
wydaniu uchwały prace przy budo­
wie sklepu zostały celowo nasilone. 
Ponieważ naczelnik raczył zlekcewa­
żyć organ przedst~wicieli, skierowa­
liśmy pismo do wojewody łomżyń­
skiego, prosząc go o ujęcie stanowi­
ska. Liczyliśmy na to, że wojewoda 
przypomni Waśniewskiemu o jego 
obowiązkach wobec GRJl-u, a zara­
zem wyciągnie wobec niego wnioski 
służbowe. Niestety, nie otrzymaliś­
my na wet odpowiedzi. 

Prze2. głowę przeszło mi niedobre 
skojarzenie. Mimowolnie przypom­
niałem sobie słowa Zofii Diakowskiej 
1: działu rolnego UG, że wszystkie 
przydziały maszyn dla Henryka Wiś­
niewskiego, szwagra naczelnika, mu­
siał - z racjj ich pokrewieństwa -
akceptować resortowy wojewoda ... 

Niezależnie od skierowania spra­
wy do rady nadzorczej geesu i 
GRN-u rOlniey z Ołowskich poje­
chali 23 czerwca do wojewody Je­
rzego Zientary. Skierowano ich tam 
do WZSR-u, skąd delegacja przybyła 
na miejsce bUdowy dopiero dwa ty­
godnie później. Już była podmurów­
ka sklepu. Odpowiedź dostali 15 lip­
ca - razem z listem z CZSR-u w 
Warszawie, gdzie w międzyczasie za­
witali. List z Warszawy był nijaki. 
Mówił o tym, kto podjął decyzję i 
kto może ją wstrzymać; ani słowa o 
legalności budowy. List z Łomży był 
jednoznaczny: zawierał decyzję ar­
chitekta wojewódzkiego o wstrzy· 
maniu budowy, ponie~aż prowadzo 
na jest bez pozwolenia i dokumen­
tacji. 

Jednakże mimo tego po tanowie­
nia - roboty przy sklepie postGPo­
wały. Dopiero ponowna interwencja 

I architekta zatrzymała budowę. 

I N a koniec mego pobytu nad 
I Bu~i m l)dłoży łem wizytę u 
I głównego bohatera lej opo-

wieści. Nie zaslałem Eugeniusza 

Waśniewskiego w biurze. Mial ur­
lop Odwiedziłem go w domu. Przy-
j<:ln mnie w p1'0gu żona. Oznajmiła, 
ze mąż wyszedł i nie powi~dzial kie­
dy wróci. Poprosiłem o umówienie 
na!'> na dzień następny. 

Drzwi otworzył syn. Tym razem 
usłyszałem, że tatuś '-"yszedł do 
SKR-u Zatelefonowałem do dyrekcji 
t bazy SKR-u. Teno dnia nntzelni­
ka tam nie było. 

Gdy szedłem drogą, wyasfallowa­
ną od domu Waśniewskich, wymie­
niłem kilka zdań z napotkaną ko­
bietą. Usłyszałem od niej m.in.: -
Tu, panie. nie ma silnych na wła­
dzę. 

JULIUSZ SWIREDO 
Fot: GABOR l.tsRINCZY 

-kontakty 
ko~tak'tow 

W odpowiedZi na notatkę, zamie­
szczoną w 2ił numerze "Kontaktów". 
dotyezącą niewłaściwej sprzedaży 
kurczaków VI s.klepie nr 16 "SAM" 
Społem WSS Oddzial w Zambrowle 
w dn. 8.01.81 r., po przeanalizowa­
niu i przeprowadzeniu rozmów z 
personelem tego sklepu wyjaśniamy 
okoliczności, które miały miejsce 
podczas g,przedaży drobiu. 

Ustalono, że w dn. 8.07. istotnie 
odbywała si~ sprzedaż drobiu w 
\ .. spomnianym sklepie spożywezym 
f że w dniu tym kierowniczka 
sprzedała na zapleczu tegoź sklepu 
kurczaki dla innych pracowników 
sklepowych naszego przedsiębior­
stwa, co nie zwalnia jej od takiego 
postępowania i słusznego protestu 
klientów. 
. Niniejszym zwracamy się z proś­
bą do redakcji, aby za pośrednic­
twem tygodmka .,Ko.ntakty" prze­
prosiĆ klienta za niewłaściwe go po­
traktowanie przez pracownice skle­
pu, które są członkiniami "Solidar­
ności", jak również zamieszczenie 
wiadomości, aby na przyszłość, gdy 
zaistnieją podobne przypad·ki klien­
ci zgłaszali SIę do Komisji Zakłado­
wej NSZZ "Solidarność" Społem 
WSS Oddział w Zambrowle, co spo­
wodUje szybkie wyjaśnienie i za­
pobiegnie dalszym tego rodzaju 
"praktykom" nieu-czciwych sprze­
dawców lub dok<>nanie wpisu do 
książki skarg i wniosków z adnota­
cją powladomlenia .. Solidarności". 

W sprawie powyższej postanowio­
n<>: 1) Kierownika sklepu nr 16, ob. 
Reginę Ceckowską, zawiesić w pra~ 
wach członka na okres 3 mlesięcy 
począwszy od dn. 27.07. z oświadcze­
niem, o ile będą podobne przypadki 
i takie "praktyki", "Solidarność" 
wystąpi z wnioskiem do dyrekcji o 
rozwiązanie umowy o pracę. 2) Prze­
prowadzono rozmowę i zwrócono u­
wagę sprzedawczyni, która w spo­
sób lekceważący_ i aość niegrzecz.ny 
odpowiadała klientowi, który zau­
ważył nieprawidłowości w pracy 
personelu sklepu 

WACŁAW DĘBOWSKJ 
Przewodniczący Komisji Zakład. 

NSZZ .,Solidarność" 

W związku z ukazaniem się w ty­
godniku z 26 lipca 1981 roku notatki 
dotyczącej wypłaty emerytury, Wo­
jewódzki Urzqd P<>czty w Łomży 
wyjaśnia: przekazy rentowe i eme­
rytalne doręczyciele poczty wypła­
cają OSob I ŚC ie adresatom w miejscu 
lch zamJeszkania oraz w obowiązu­
jących terminach płatności; w razie 
nieobecności adresata zgodnie z za­
rządzeniem [ ... J przekaz rentowy mo-
że być wypłacony zas~pczo do rąk 
współmałżonka rencisty do kwoty 
3500 złotych pod warunkiem, 'że ad~ 
resat nie złoży żadnego zastrzeżenia 
i pod warunklem w.sp61nsgo zamiesz­
kania; o ile kwota renty przekracza. 
3500 zł, a adresat jest niEłObecny w 
domu, wówczas dor~zyeiel pozosta­
wia za w:adomienie " n.Mejściu prze­
kazu celem osoblS-tegc zgło8zen.a SIę 
adresata lub też innej osoby, posia­
dającej prawomocna pełnomocnic­
two pocztowe do jednorazowego od- I 
bi<>ru kwoty przekazu rentowego w 
wyzn~czonym urzędzie pocztowym; 
ponadto w okresie korzystania do­
ręczycIeli ze zwolnień lekarskich oraz 
uzasadnionych urlop6w okolic.znoś­
ciowych, z powo.ciu wysteoujących 
tru dności kadrowych na zastępstwa. 
niektóre rejony doręczeń obsługiwa­
ne są doraźnie i w tym czasie zda­
rzają się przypadki awizowania prze­
kazów rentowych. 

mgr WŁADYSŁAW MROWKA 
Dyrektor WOjewódzkiego Urzędu 

Pocztowego w Łomży 

Od Redalccji: dz.ękujemy za wy­
jaśn;en e, ale nadal nie rozumiemy 
stanowiska poczty. Dlaczego doręczy­
ciel-zastępca n.e może emerytowI 
Vl"ł·ęczyĆ pieniędzy z~miast aw'zo? 
Chyba że dyrektor poczty ufa tylko 
wybranym pracownikom. 

I 

W dniu 25.07 1981 r. w JeZIorku. 
gmina Piątn:ca sprzedawano pi wc 
w butelkach o pojemności 0.33 1 Bu __ 
telki były bez etykietek, a pobIera­
no za każdą 20 złotych Może ktoś 
się tym zainteresuje'? Mnie c,ekawi 
bardzo fakt, kto sprzedawcy u."tatil 
taką cenę. Sprzedaty, o kt{)rej mo­
wa, dokonywano w remizie Strażv 
Pożarnej ol 

FRANCISZEK WlSNIEWSKl 
Łomża 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 I 
ki, a praca najemna stała się nie-
zmiernie.. dr<lga (dniówka wynosi I 
600-800 z.ł). Przed dziesięciu laty 
wszyscy rolnicy wOjewódz.twa po­
siadali mniej ciągników niż obecnie 
sama gmina Zambr6w, a agrono­
mowie musieli wręcz zachęcać rol­
nlk6w do mechanizacji. Pamiętać 
trzeba. ie maszyny w gospodar­
stwie to nie tylK() mniejszy wysi­
łek fizyczny, ale też możliwość 
terminoweg<l wykonania prac. 

S.Z.: - Obecny Sposób pra:ydziału 

maszyn powoduje ohłopskie kłótnie. bi­
jatyki, prawdziwe wolny (w "Kontak­
tachto poświęciliśmy ,~. problemowi 
kilka publikaCji). Wymaga ~n natych­
miastowego rozwiązania, zanim dopro- . 
wadzi do krwawych dramatów. 

W.R.: - W trakcie spotkań z na­
czelnikami i kierującymi pracami 
komisji tłumaczyłem im, że naj­
ważniejsze jest wypracowanie jas­
nych 1 zrozumiały-ch dla wszyst­
kich kryteriów, np. obszar gospo­
darstwa i zasoby siły roboczej. J ed­
nak:ż-e moje podpowiedzi odczyt~­
wane były czasami jako zamach na 
demokrację i samorządność. 

s.z.: - Znaczy to, ie nie da się roz-
.trzygnąć ostatecznie I optymalnie tego 
dylematu, jeśli nie chce się narazi~ na 
podejrzenie o zamach-'l 

W.R.: - Na razie nie widzę ta­
kiej możliwości. Mogę jedynie wy­
tłumaczyć Skarżącym się rolnikom 
ich pominięci-e w przydziale niedo­
bor em sprzętu lub zmienić temat 
na przyjemniejszy. Większość rozu­
mie. Wierzy, ż.e za 2-3 lata wiele 
z tych problemów przestanie ist­
nieć. 

s .z.: - Przychodzą ze skargami także 
mieszkailcy miast. Narzekają Da złe 

zaopatrzenie. GłlzleA nie dowieźU mle­
ka, chleba. W okresie tak wielkiej nie­
równowagi na rynku pojawia idę coraz 
więcej braków. istnieje nacisk na dal­
szą r..eglamentacJ.ę. 

W.R.: - No cóż, nienormalna sy­
tuacja każe nam działać na zasa­
dzie ciągłej in terwencji. Nasi inte­
resanci najchętniej pomijają preze­
sa GS-u i naczelnika; z każdym 
dr obiazgiem zwracają się do nas. 
Albo utracili oni zaufanie obywa­
teli, albo obywatelom się spieszy. 
Oczywiście, nie odsyłam takich do 
gmin, lecz łapię za te1efem. 

s.z.: - Te drobne ludzkie problemy 
ł ~anledbania na szczeblu ;miny z pew­
nośe!ą irytują Pana. ale lIlo~e jednak 
bezpośrednie kontakt y ze spOłeczeń­

stwem niosą Jakieś korzyścl? 
W.R.: - Dzięki tym rozmowom 

czuję jeszcze bardziej problemy 
wsi i rolnictwa. Rolnicy. którzy do-

o współżyciu z "Solidarnością", przyjmowaniu i odprawianiu inte­
resantów z kwitkiem oraz życiu domowym - % wicewojew,9dą łom­
żyńskim: mgr inż. Wacławem Redlińskim - rozmawia Stanisław Zie­
liński. 

c lerają do mnle, wcale nie skarżą 
się na konkretną oso~ czy insty­
tucję. Oni chcą po prostu coś ku­
pić. Przy okazji poznaję ich kryte­
ria sprawiedliwości, zasady war­
tościowania ludzi 1 spraw. Niektó­
rzy uważają. że wojewoda jest pa­
nem i władcą całego województwa, 
i nie ma takiej sprawy, której nie 
może załatwić . 

S.Z.: - Rolnicy powiadają. ie d,osta~ 

się do wojewody Redlińskiego, to wdra­
pa~ się Jla najwyiszą górę świata. 
WpraWdzie nie ma Pan swego ,.gqryla", 
lecz r{)wllie dobrze drzwi PańSkiego 

gabinetu str?e~e UTocza sekretarka. któ­
ra jest ponoć nie do pokonania. Sama 
decyduje, komu dae kwitek, komu nie. 

W:R.: - Jeśli zachodzi taka po-
- trzeba. drzwi mojego gabinetu są 
otwarte na oścież. Sekretarka pil­
nuje swoich spraw i żadnych kwit­
ków nie wydaje. Jest nat"Omiast 
przedstawiciel Urzędu Wojew6dz­
kiego, który interesantów przyjmu­
je i kieruje do poszczeg6lnych wy­
działów. Niezależnie od tego zapo­
znaję się z treścią każdej sprawy. 
Interesanci uważają, że jeśli poroz­
mawiają z.e mną, to będą mieli 
większą gwarancję załatwienia 
sprawy po ich myśli. Jeg,t też nie­
liczna grupa podróżnik6w, którzy 
żyją w poczuciu krzywdy i odwie­
dzają mni-e po kilka razy w roku, 
pomimo że ich sprawa została już 
dawno rozstrzygnięta. 

s.z.: - W tym roku Urząd Woje-
wódzki nie włączał się do pomocy rol­
nikom w zbiorze z,?-ó:2;. Nawet nie zor­
ganizował banku informacji dla Chę­

tnych do pomocy i jej potrzebuJących. 

Redakcja "Kontaktów" zamieściła taklł 

propozycję; zgłosiło się wielu chętnych 

do pracy, jednakte ani Urząd Woje­
wódzki, ani służby rolne • nie pospie­
szyły z adresami rolników. 

W.R.: - Na wsi istnieje trady­
cyjna forma · pomocy sąsiedzkiej. 
O wyjątkowo trudnych sytuacjach 
jest informowany sołtys, naczelnik, 
dyrektor SKR-u. Organizują tt; po­
moc na sZC2eblu wsi i gminy. C,&! 
potrzebne jes-t powoływanie gigan­
tycznego sztabu akcj i żniwnej, me­
chanicznie niosącego pomoc? Myślę, 
że powiI}Iliśmy raczej zapewniĆ rol­
nikowi sprawną obsługę w biurze, 
urzędzie, sklepie, na · punkcie sku­
pu. 

s.z.: - Moze sIę jedn.ak zdarzyć, te 
otrzyma Pan sygnał o caJkowJtym u­
nledbanill akcji tlllwneJ w gminie. 

W.R.: - Przypuśćmy, ~e otrzy­
mam taki sygnał. Mogę 2areago­
wać w dwojaki spOSÓb: zacząć or­
ganizować w Ł"Omży grupę ludzi, 
szukać im samochodu i wieźć te 
kilkadziesiąt kilometr ów, żegy w 
porę skosić czy zebrać hektar zbo-
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może Pan bar-
kwieciście opisać l), mogę też 

się z gminą, wyj aś­
o co tam chodzi, i pogonić do 

. Jestem za d rugim sposo­
A przecież b)twało i tak, że 

nas młodzi i silni 1u­
którzy "spod gruszy" wzywali 

do pomocy rodzicom. Myślę, 

do przeszłości nalezą czasy, kie­
to w telewizji, na oczach całej 

kreowano na bohater6w 
którzy kilkaset kilometr6w 

źli helikopterami części do bizo-
Widowis·kowe to było, ale z ra­

eko,nomicznego - dw6ja. 
S.Z.: - Istnieje u nas dziwne prze-

, te na wsi najtrudniejszy 

to żniwa. Tymczasem najbardziej 

Jest zbiór okopowych. nu 
ków utrzymuje się z obsługi 

- W kółkach rolniczych 
ponad trzy tysiące os6b, w 

okolo sześciu tysięcy, Ze 
zatrudniają gminne służby 

, kilkuset - geodezja. Wszyst­
na pewno będzie ponad dzie­
tysięcy. Pan w pódtekście 

o jakości ich usług? Oezy­
nie jest z nią najlepiej. 

- Jak się Panu wsp6łpracuJe z 
clą" miejską I wiejską? Czy 

('i e preferuje ona działalnoś~ 

ącą poczynania władz? 

W.R.: - Do "Solidarnośd" odno-
się tak samo, jak do każdego 

, mającego na celu poprawie­
naszego codziennego bytowania. 
dz:alacze "Solidarności" są ba.r-
nięcierpliwi. Nie zważają na 

żądają wszystkiego' od 
Pod moim adresem kierują 
ty związane z rozwojem rol­

Chodzi a zwiększenie do-
śro(lków produkcji, przyspie­
prac melioracyjnych; budow-

dr6g, przybliżenie do wsi 
ośrodków zdrowia, plac6we-k 

o poprawę za()patrzenia ­
, '!' artykuły spożywcze. A 
lez to wszystko wymaga cza-

Czasu na reformę gospodarczą, 
e z regulacją cen. 

S.Z.: - Kiedy jest miejsce na lnter-

Wojewody? Weźmy. na przy-

szpulę sznurka żniwnego: wtedy, 

~n jeszcze jest, czy wtedy, gdy go 
nle ma? . 

W.R.: - W przypadku sznurka 
Przez oały rok; w innych - za­
~ okolicznośel. Odnoszę wra­
. ze w Pol~ce byłoby o wiele 

e}. . gdYby wszyscy nie przejm-o­
SIę. ł'Ównocześnie tym samym. 

na m;e ttWwi się o częściaeh 
. zamiast o sprawach 
l~g. r,angi. Na Zjeździe 

tn:lała miejsce dyskusja o 
zamiennych, Ra naradzie 

alI:} \,Vt\ .• " h,.. także. A gdzie się po_ 

PlOl). mechniza cji rolnictwa? 
r~uhacie na wszystkich nasia­

i.a mówi się o tym samym, 
dllego rezultatu Nie tędy 

wiedzie , droga do uzdrowi~nia gos­
podarki. 

S.Z.: - Ludzie mówią, że na drodze 

do naprawy gospodarki leży kłoda w 

postaci nadużywania stanowisk dla pty­

watnych korzyści, począwszy 'od wyrę­

czania się personelem w zakupach. 

W.R.: - Od dwudziestu lat po­
ranne zakupy robię sam. Osobiście 
przeżywam radość, wystawania w 
kolejkach, a potem wysłuchiwania 

komentarzy żony na temat skrom­
ności tego, co w siatce 'Przynoszę. 

S.Z.: - Moie to złudzenie, lecz miesz-

kańcy Łomży są zdania, h Inne mia­

sta woJewQ.dzkle, a nawet sąsiadujący 

z nami Ełk, siedziba władz gminnych, 

mają lep5ze zaopatrzenie nie tylko w 

artykUły spotywcze. ale l przemyslowe. 

W.R.: - W poprzednim okresie 
pod względem dostaw uprzywilejo­
wa,ne były wiel'kie aglomeracje 
przemysłowe; im przys}ugiwało 

pierwszeństwo zakupu masy towa­
rowej. W sprzedaży na jednego 
mieszkańca (,niższe mamy też i pła­

ce) jesteśmy na poziomie woje­
wództw typowo rolniczych. Obec­
nie naprawdę sytuacja jest trudna 
wszędzie. Dzisiaj może być lepiej 
w jednym mieście, jutra w innym. 

S.Z.! - Jak są wykorzystywane włas­

ne moce produkcyjne? Czy widaĆ'! Ze 

mamy własną glukozownię, zakłady 

mięsne w Wysokiem Mazowieckiem 

(pro4ukujące m.in. konskie kabanosy), 

browar w Łomży? 

W.R.: - Z tymi zakładami mięs­
nymi to jest tak: większy, nowo­
tzesny, gwarantuje lepszą jakość 

wyrob6w; mniejszy jest bliskp, ale 
za to z jakością sobie nie radzi. 
Każdy kilogram mięsa jest bilans{)­
wany w skali kraju. 

S.Z.: - Podczas spotkania dziennika­

rzy i mieszkanców Łomży z władzaml 

padło pyta.nie, gdzie prezydent oddaje 

do prania kożuch, gebie naprawia bu­

t)'. OdpOWiedział, ~e ~ł.atwia mu to ro­

dzina. CZy Pan talde ma taką usłużną 

l llZdCllnioną ro6Zinę, rozmieszczoną w 

odpowiednich resortaCh? Ile czasu~ na 

pr~ykład, ceka Pan na dostawę gazu? 

W.R.: - Ostatni() czekałem cały 

tydzień. Do 15 sierpnia .,Korgaz" 
ma wrócić do przestrzegania ter­
minu przewidzianego w umowie. 
Wierzę im, bo poprzednio dostar­
czali gaz rzeczywiście w ciągu 2-3 
dni. Zaś usługi zlę:<:am zakładom 

istniejącym w Łomży. 
s.z.:. - Ludzie powiadają, że m1eszka 

Pan niemal w pałacu, postawionym za 

spoleczne pieniądze, l opływa w dostat­

ki. .Jaka jest rzeczywlstow. 

W.R.: - Za społeczne p:eniądze 

\\T2nosi się większość mi " szkań (po­
za budo~ictwem indywidualnym), 
Czy je1>t to pałac? Powierzchnia 
mieszkalna wynosi 70 metrów 
kwadra}· owych; n'e jest to chyba 
za dużo na pięcioosobową rodzinę-? 

Muszę kupJwać węgiel i sam paliĆ 

w piecu, a czynsz opłacam według 

obowiazu}ących stawek ..Na około 

~OO roetTach ogrodu uprawiam wa-

rzywa, Zdradzę Panu że m,rm 
wspólnika. kt6ry nocą 'ponulga n i 

zbierać, ale w dzień - jak dotych­
czas - nie zgks '1 się do pl'ac'y. 
A 20 lat temu p"z.ez 3 lata mie~l­

kałem w dwud zic:itomctrov..-ym po­

koju przy uLey Dwornej; jak ja 
wtedy nazywal!. Rozumiem oczeku­
jących na samodzielne mies~kan.ie ... 
ale każdy z nas musI pokonać 

trudną drogę do i,yc!owej stahil!­
z-acji. 

S.Z.: - WładJ:e tak;' .. ru\l ... · .... ~ "I\.' u"t<l­

bilizować Ba grunCit: ~c."l~ ulalonych, 

adekwatnych do lcll ':lctcbld, kompe­

tencji. Nie moi· b}ć tak. ie minl ~let­

stwa wyręC'laJl\ wojeWOdÓW, ci -7.1' dy ­

rekto"r6w wyd.tiatów, naC7t'Jnlk6w l 

pr~zydent6w .mla:st. 7 na<;7;ego gr unt U 

mógłbym prtytOCLyt przykład o po(J­

legły eh wojewod1.it> ,pC/at acz kaclt DJi~ 1 

sJtich. 

W .R.· - Z reguły jest tak, ).e 

gdy myśli się o władzy, to próbuje 
się oceniać pracę w.ojewody t'zy mi­
nistra, CentralizaCja na,~ego ±y 'ia 
gospodarczego była doprowad7.ona 
rzeczywiście w ni których pr:a-
wach do absurdu, Weźmy ch~la7.by 
ustawę o ochronie u7.ylków roi· 
nych! gdzie trzeba bylo poszerzyć 

drogę 'o 2-3 metry, a trafiły Sl~ 

gleby III klasy decyzję p{)dejmo­
wano aż w Wars-:a" 'ie, 

S.Z.: - Wojewod()""ie I pra('f)~,niyy 

administracji 'ą lIe\\s7.:~d atakowani: 

przez partię, . tare l nowe lwi:V:ki tA­

wodowe, r.adnych, olganj/.a.cje t>pf,leC7.­

D&. Kto ich broni, jf'sli r7.('c1.ywi;'('If: 

dobrze spelni;ljl\ swoJe ohowią7.1<:i 7 Ko­

mu moieię poskarlyć woJe\\ oda': 
-

W.R.: - Poskarżyć i<: może 

własnej WllIe: Kalda funkcja kie­
rownicza W tyciu społec.r.no-go '­
podarczym podlega o 'eme i z tym 
każdy podejmujący ją m~l si<: 
liczyć, 

S.Z.: - o tle m.t wiadomo, hył P.ln 

jednym ~ naj, .. lęks1.ych, BposrÓd )oln­

żyńsklch władz, entu-,;jasłów odnowy. 

Jakie retlett!\je ud/.ietają się Panu tera/. 

juz po kilkunastu miesiąc:l('ll trwania. 

tego procesu? 

W.R.: - Na proces odnowy bar-
dziej patrzę z pozycji działacza 

gnspodarczego nd: poli tyc7,nego, 
chociaż gospodark~ od polityki 
trudno r()zdzie1ić Nadal oPQwiauam 
się za jej z.drowym nurtem. W .­
becnej sytuacji chaos wywolać je t 
bardzo łatwo, ale nikomu z Pola­
ków pożytku on nIe przyniesie. 

S.Z.: - Cw:e~e Panu życzy<: w tych 

trudnych i cieltawych-czasilc h'l 

W.R.: - Chyba tego samego, co 
każdemu mieszkańcewi kraju. De­
mokrację już mamy, ale przydałoby 
się więcej chleba i świadomości, że 
nikt za darmo nam tegQ chleba nic 
da, 

S.Z.: - Gorąco dziękuję za rozmowę. 

STANISŁAW ZmLl~SKI 
Pot: GABOR LłSRlN CzY 

• • spleta 

Osiedle mieszkaniowe Wsch6d 
w Zambrowie istnieje na podobnie 
.wariackich papierach.., jak łomżyń­
SKie Południe: bez infrastruktury 
technicznej, a więc dr6g dojazdo­
wych, sklep6w, u~brojenia terenu, 
bez W<Xly w kranach, za to pod do­
~tatkiem - w piwnicach. Do pełnej 
analogii Południe potrzebuje tylko 
cuchnącej rzeczki, jaką ma 
W~chód w postaci Jabłonki, zarue­
czy, zezonej przez Zakłady Przemy­
:'ttu Bawelmanego. Co może zna­
~lYĆ awersja Wojewódzkiej Sp6ł­

dz:elni Mieszkaniowej do nazw 
odpowiedników stron świata? '. Szlachcic na zagrodZie równy wo-
jewodzie przypomniały sobie 
ek pedientki z Zaszkowa i Kossa­
:tów (gm, Nur), słynących ze szla­
checkIej tradycjl, i u 'taliły, niezależ­
uie od \\'ojewody, własne zasady 
prz) d ziału papierosów na lipiec: tyl­
ko po 3 paczki (60 sztuk) na dorosłą 
f);.{) bę 

Gdyb~ narożny sp chlerz wnęko­
wy, własno<ić r{)lnika z Wykna No­
'Ne~o (gm Kulesze Kościelne). wa­
lad się w ciec:hanowieckim skanse­
nie, jedo zabudowa byłaby komplet­
na. ~aczelnik Kuleszy nieraz naka­
z.ywał WYWłasllczenie opornego rol­
ni'-a, lecz Wydział Rolnietwa, Leś­

nictwa i Skupu U w Lomży spra­
wę stale odkłada ad acta. Czyżby 

miej.~ce w skan.-;en.e Wydział rezer­
wował dla swego personelu jak() 0-

b'ektu 'z zeg6ln'e chronionego? .. 
Rowy 'fi. e ws Kon.eckie przejęła 

o.statnio spółka wodna w Wąsoszu. 

.vIia: q jej a",p,racji jest wyż.sza od 
doty<:hcza.sowej trawa w r()wach, a 
symbolem działań - to że u ycha. .. 

Zał ~a PO vl-u ,,- :,zczuczynie dziel! 
4:ę na rzy kategolie: mechaników 
um iejących u."talać awarie, usuwa­
jących je i zmieniających awarie 
małe na groźne, Z nadmiaru tych 
specjalizacji a~ tr?-y ekipy POM-u 
na ~:iedzily 'l"oln~ka w Konieckach. 
by dociec, dlaczf'go ~zpagat w me­
ch'alliz.JlR \\'lążącym ni-e za"\viązuje 

SH~ na snQPl(U. OdpowiedŹ jest pro­
~ta· węzeł ~ordyjskl partaczy prze­
ciąć trzeba na pniu "'Tajlepsze -
clę<:.a kadrowe 

C<J ~_ t ze sklep~m w Borkowie, 
prelesie geesu w Kolnie? Od roku 
wyga~ła dlleriawa pomiesz.czeń u 

Stanisławy Dąbrowskej; kobieta 
chce ulylko .-,.'ać swą własnośĆ a pan 
od 12 miesięl'Y tylko obiecuje prze­
n :Ien"e sklepu gdz.ie indZiej 

Nie mowa rw'zyć sklepu, prze­
nle'my prez.e. ... a - podpoWiada Bor­
kO'NO, wyk,;ztałcore na do\\'c:p,e o 
dr. iedz:<.:u, co r01.part.Y w 10telu spy­
tał lokaja: - Gdzle jest moja faj­
k.? - Na orteplani6, jaśnie panie 
- odnckt lokaj, - To przysuń for­
tepian - zawyrokow ł dziedzic. 

• Naczelnik gminy VI.' S2umowie 
tWierdzi, że nie mu.: i s ę odnawiać, 
bow,em l.<lw.::ze myślał działa ł a­
wangardowo. Lekka w tym przesa­
da. ale faktem puzostaje. że w "cza-
5;okre ie" ~rzania zaszczytnego tolca 
z.nacwie wyprzedza wielu gm'nnych 
dygnitarzy. .-

.. Pilnel Prosimy o zwrot butelekl 
G rOZI ograniczenie do.'taw mleka i 
~miet,my l"~ To dl amatyczne na­
woływanie z plakatów w łomżyń­

skich sklepach zdolało zromngo­
wać ncn 'et 3tarą. ledwie powłóczącą 
nogami. m e-;~kC\ nkę Lomżycy, która 
~ dwoma torbami butelek pOdrepta­
ła do pawilonu WSS nr 25 w Łom-

~ ży. Powitała ją brunetka 'Orzy kasie 
zachęcającym: - Dlaczego tylko ja 
mam przyjmować butelki? - NIe 
rozumiemy brunetki, której. s<1dząc 

po zachowaniu, t~i wiele b rakuje. 
przynajmniej śmietanki... towarzvs-

, kiej A poza tym, kto tu kogo nabi-

I ja P:~::~~n::a!k::*;Z::i:k~~::anego 
kon<;umenta L1gaSZa naiskutcC'zniel 

H wyroby .,Basi" z. Łomży. Skład 10-

I d6w nie jest wprawdzie 7.nany._ 

. ale wiadomo, iż Sł ~rocent stanQW1ą 
w nich dwa składniki: H t O+H20 
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Szanowny Panie Stanisławie, 
cieszę się, że pisząc te słowa do­
trzymać mogę danej Panu obietni­
cy. List .. zza rzeki" obiecałem w l :p­
cu, ale rozumie Pan, że nie mogło 
to nastąpić przed tym, co dzisiaj, w 
poniedziałek, dwudziestego, zmie­
rza ku zakończeniu w Warszawie. 
Nie powiedziałem tego w rozmowie, 
ale przecież nie tylko ja i Pan, lecz 
bardzo wielu Polaków wiedziało, te 
od przebiegu tego Zjazdu zależeć 
będzie sens roblenia lul> nierobienia 
czegokolwiek. Mogło być i tak, że 
nie byłoby po co brać pi6ra do ręki. 

Jest inaczej. Jest szansa, że nie 
roztrzaskamy się o dno. Nasze spa­
danie. nurkowanie przekształcić 
możemy w lot sterowany. Po części 
dosłownie przez samych siebie, a 
c2:ęściowo dzięki temu, że możemy 
utożsamić się z niektórymi spośród 
tych, którzy zgodzili się sterować, 
stająe do wyborów. l wygrali. Ka­
nia, Porębski, Rakowski, Siwak to 
czwórka ludzi, którym - wśród in­
nych - mogę powierzyć rządy mo­
jej partii w moim kraju. Pan za­
pewne innych widzi dla siebie re­
prezentantów, a ktoś trzeci jeszcze 
kogo innego, kto najpełniej wyraża 
jego właśnie. J eś1i te różne przed­
stawicielstwa obejmują większość 
wyborców i, rzecz jasna, tworząc 
jedno ciało, nie działają przeciw so-
bie - możemy mówić o demokra­
cji. o władzy z w.oli mas. A przy­
najmniej mającej ich sympatię. Z 
ludźmi wybranymi na Zjeździe 

sympatyzuje przecież także wielu 
nie należących do PZPR lub w 
ogóle bezpartyjnych, więc myśl o 
masowości sympatii jest ćhyba na 
miejscu. Swiadomie używam tego 
słowa o łacińskim r<>d-owoozie, ozna­
czającego w s pół u c z u c i e, bo Gno 
właśnie st warza aści we psychicz­
ne środowisko, w którym rozwijają 
się inne emocje i krystalizują racje. 

Sympatia potrzebna jest wybra­
nym i wybierającym do władz. Mu­
SI jednak w praktyce życiowej prze­
kształcić się w powiązania sHniejsze 
- przez rozum - i mniej zawodne; 
inaczej skońcy;y się rozczarowaniem, 
obojętnością, a nawet "brooz\cą" 0-

bie strony niena wiścią. Pamiętam 

(bodajże z "Przekroju") rozmowę z 
krakowskim krawcem, obszywają­

cym od kilkudziesięciu lat polskich 
polityków i dyplomatów, który na 
pytanie, jak jego zdaniem ubierał 

się Edward Gierek, odpowiedział z 
ubolewaniem : "Niestety , dobrze". 

Sytuacja przeciwna jest równie 
frustrująca, choć mniej zwracamy 
na nią uwagę, gdyż dotyczy jed­
nostek; ale kierować ludźmi, do kt6-
rych nie czujemy sympatii czy 
wręcz niesympatycznymi, jest rzeczą 
skazaną na niepowodzenie. Nie tak 
dawno, w lutym chyba, z ust wyso­
kiego funkcjenariusza usłyszałem, 

że jeśli nadal będ;zie.l'Df' (jako społe­
czeństwo) tacy nieSYMpatyczni, to 
grozi nam strajk rz~u. Nie był to 
dowcip. l dobrze, eo mamy nowy 
rząd, który nie ma zamiaru strajko­
waĆ. Za to my sami zaczynamy być 
zmęczeni tym, co umownie nazwa­
łem brakiem sympatyczności. 

U nas, za rz~, ludziom nadoja­
dło szczucie na lłłebie różnych śro­

dowisk i załóg czy - objawiane w 
nie najmądrzejs2'.f sp~s6b - nagłe 

NA PIĘCIOLINII 

Sezon ogórkowy trwa. Nie wiem, 
kto wymyślił to pojęcie, i wiedzieć 
nie chcę, natomiast ciekawi mnie 
argument o wyższości urlopów ar­
tystów w lipcu i sierpniu nad wy­
wczasami chociaŻby w lutym. Po­
goda u nas zwykle jakby mało tro­
pikalna, w domu siedzi się przed te­
lewizorem, więc dlaczego nie moż­
na sjedzi~ w sali koncertowej? Ale 
nikt się nad tym nie zastanowił, 
więc na dwa miesiące zakłada się 
ciężkie kłódki na drzwiach teatrów, 
filharmonii i scen estradowych, jak­
by naszej kulturze nie dosyć dano 
w tyłek przez minione dziesięciole­
CUl i to - jeszcze jedno - waka­
cyjne wypięcie 'Się na nią nie miało 
znaczenia. A przecież jeździmy w 
letnim s~zonje do różnych miast i 
mamy wówczas jedyną okazję prze­
konać się, jak grają w Lublinie, co 
leci w Krakowie, czy Olsztyn jesz-

cze sIę trzyma. Nic z tego; . muzy«;.1 

LISTY ZZA RZEKI -

.. 
zniecierpliwienie. Głupcami nazwa­
no mieszkańców pewnej wsi, którzy 
na znak protestu przeciw brakowi 

z nawiedzańych grodów leŻą sobie 
wygodnie nad Bałtykiem albo 
najczęściej - tyrają w poCie czoła 
w podrzędnych zespołach w'RFN al­
bo innej Holandii. 

Sezon ogórkowy na całym świecie 
związa ny jest z nadzwyczajną ak. 
tywnością kulturalną. Odbywają się 
wówczas iestiwale jazzowe, roz­
rywkowe i muzyki poważnej; naj­
wybitniejsz~ zespoły występują w 
mniej lub bardziej popularnych ku­
rortach, bowiem istnieje logiczne u­
zasadnienie takiego działania. Tym­
czasem w Łomżyńskiem pusto, w 
Białymstoku atrakcją (jedyną) jest 
występ chałturników dyskoteko­
wych, sprowadzanych za ciężkie pie­
niądze, czyli "Goombay Dance 
Ba-nd", którego'. "sun of Jamajka" 
wychodzi mi jut bokiem i llszami 

papierosów zaprzestali dostawiania 
mleka i spasali je świniamI. Jednak 
i miejscowa władza nie zarobiła lep'­
szej oceny. Jedną z cech sympa­
tyczności jest posiadanie autoryte­
tu, budzenie pewności i zaufania. U 
nas wyraźnie tęskni się już do wła­
dzy tak właśnie sympatycznej. 

Generał na pewno budzi sympa­
tię. Zdaje się być W)IIposażony do­
brze w W7zwalaj~ce ją cechy, szcze­
gólnie po niedzielnym wystąpieniu 
na Zjeździe, ale generał to nie cała 
władza. Chociaż nie tylko tu, za rze­
ką, wielu chciałoby, żeby tak było. 
Z wygody, bo wystarczy wykony­
wa~ polecenia; z przyzwyczajenia 
do bezwzględnego szaropiotrzenia 
się "na górze"; a dopiero gdzieś na 
spodzie myślenia - z potrzeby po­
rządku. 

Generał Jaruzelski próbuje no­
wej, nie tylko w Polsce chy­
ba, formy rządów: nie dyk-
tatury wojskowej, ale umun-
durowaneJ perswazji. Dotąd 
w wielu dziedzinach i działaniach 

.g o 
dzięki telewiZji, ponieważ ta założy­
ła, że ludzie to lubią. Ludzie lubią, 
bo muszą; alternatywę stanowi dla 
nich sezon ogórkowy. 
Rozoęd w oszczędzaniu na kultu­

rze kazał zlikwido\vać w tym roku 
festiwal Interwizji w Sopocie. Myś­
lę, te zrobiono dobrze, ehociaż nie 
najlepiej. Nie naj,lepiej dlatego, że 
w zasaizie nie dano niczego w za­
mian. Afera sopocka (tak bowiem 
to zawsze nazywałem, gdyż nigdy 
nie wiedziałem, o co tam właściwie 
chodzi) kosztowała masę dolarów, 
płaconych' przez telewizję takim 
chOCiażby gwiazdom, ja'k Roussos; 
teraz telewizja nie ma nawet na za­
kup .film6w, więc co tu mówić o 
Roussosie. 

Sezon urlopowy minie f znowu 
wszyscy zaczniemy oczekiwać wy-

wojsko namawiane ' było do 
czania cywilów, może więc 
to koniecznością, nie wyłączając 
du kierowania krajem. Byle nie 
wszystkich szczeblach i nie 
kie szarże, bo kaprali w gminie 
nawet na posadach woj , 
mamy już dosyć (oczywiście, 
nych kaprali' i do tej metafory 
tych z armii przedwrześnio~j), 

To tyle, Panie Redaktorze, aby 
rozpychać się zbytnio na O',,".'n'_ 

łamach. A swoją drogą mogę 

nieść, że sąsiadki moje tu, za 
uśmiechnięte, co znaczy -
dobrze sprzedana 
na), ogórk~ cenę 
dorki czerwienią się 

Dzięki temu i mętezyźni przed 
wami zatrudnienie - poza 
w kolejkach po wódkę i ehleb 
lejność właśeiwa) - mają. A to 
raż zbudują, a to płot z siatki 
miejsce krzywych sztachetek 
wią. J-ak pan widzi. i u nas 
po no,wemu. Pozdrawia·m -
HENRYK GAŁA. 

Za rzeką. 20 lipca 1981 ,r.. 

Rys. Grzegorz Szumowskl 

darzeń artystycznych. Sądzę, że nie 
należy spodziewać się zbyt dużo. A 
może nawet mniej niż dotychczas, 
gdyż w Polsce zostało niewielu ar­
tystów estradowych i filharmonio 
ków. Coraz dostaję widokówkę od 
jakiegoś znajomego flecisty lub gi. 
tarzysty: to z Monachium, to z Ma­
jorki, bal - nawet kiedyś przyszła 
z Australii. Jak tak dalej p6jdzi~ 
to zosłanie tylko Krzysztof Kraw' 
czyk, który tak si~ pośliznął VI 
USA, że ' chyba więcej nie będzie 
tam st2'l'tował, i - ewentualnie .... 
Irena Santor • bo ona lubi być tu· 
Na "Tercet Egzotyczny" nie ma cO 
liczyć, natomiast Janusz Laskowski 
wrócił wprawdzie niedawno ~e sta­
nów Zjednoczonych, ale wiadomo. 
co mu jeszcze odbije? 

JAN JANUSZE' 
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eID VVJ • " Wl SH~ nad -słuw mekulturalnych i żeby do mnie <> ... ~ 
1I~ wyżłobiła sobie woda dziurę w ruznymJ rzeczami Teraz mi l brak d k. I k d się z chłopcamI lubię z num za , 
ru{cle. W jednym rogu zaczeła spa- takiego kogoś W listopadzie kOl'l- J o o.-erzane o nosił się oz szacun- tańczyĆ na zabawie, posłuchać mu-
sU d taką siłą i łoskotem. Woda W czę 16 lat, klem. Mó.t chłopiec potrafI doc~nić zyki, piosenek, porozmawiać Darza 
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uniemożliwiła chodzenie, Bardzo l b' b l' tó te uwag] l .laczyna pracować nad mnie wielką sympatią. Bardzo łat-po . u lę ea 1S w Quceem i tym by 'ię podciągnąć by stać SIę 
Na ścianach było bardzo zimno zu- Pmk i'loyd. Jnteresuję się w tej leprzym. wo wierzę w każde ch słowa Po-
" .... ,·óZ chwili dobrą piosenką kt t dobaJ'~ 1m się mOJ'e oczy, alos, ub-pełnIe HU • . ' a ors wem. Zwracam uwagę na siebie że coś ""t ob 

2 razy było zpalone nasze gospo- teatl'em, fotog,rafią dobrą książką, się u mnie zmienia w moim zacho- ranie, nie dostrzegają wad. cech 
darstwo, było. bardzo ci<=>żko ru,'e sportem Choclarz w spor 'e . . ul·emnych. Ja zawsze byłam gotowa -. . c ' me Je- wan:u LubIę gromadziĆ zdjęcia 
mieliŚmy gdza~ spat po spaleruu zaangarzować się całym sercem \\ 
m.eszka!:śmy u ~~si~d6w. ~ tagrze chłopca sympatię To wszystkc 

babci na kolOnII tj. mOJeJ mamy, '1-g świadczy o tym, że przestaję być 
~amY Spaliło nam s,ię ,praw~e ~. dzieckiem. A staję się jakby doro-
Tszystko w gospodarstWIe ~llC me ~ słym człowiekiem, 

y,~zostało: Było bardzo ci~ko się 
~orobić. Na szczęście u sąsiadów Przemiany jakie u sleble dos trze-
był wolny pokój, słoneczniejszy i gam wymagają odemnie wiele roz-
szerszy, meble na szczęście się nie tropności l czujnośc i ~taję się doj-
zpaliłY mieliśmy trochę osob,istych rzala muszę nauczyĆ się klerowac 
rzeczy. Sąsia~ka pomogła nam ,się sobą a zwłaszcza uczuciami Jakle 
przenieŚĆ i lezałam na suchym mlej- we mnie budzą. Odemme w pew-
scu. W chwili si~ obudziłam otwo- nym stopniu zalerzy jaki będZIe 
rzyłam oczy i jak bym chciała coś chłopak. Kturego bardzo lt:lbię, Nie-

eć kturzy chłopcy będą chCIeli popi-
powiedzi . sać się przedemną, Będą chCIeli m i 
puźniej byłam jusz starszą dziew- zaimponować. Zdobyć moje uzna-

czynką. i zrozumiałam co to znaczy nie i podziw. Jeśli będę stawiać wy-
żyĆ , Byłam małomuwna, wszyst- sokie wymagania to chłopiec ktury 
kiego się bałam, w klasie byłam darzy mnie sympatią będzie starał 
mało aktywna, jedynie spiewać u- się podciągnąć, być leprzym, Zrobić 
miałam z muzykI miałam piątki. Nie wszystko byleby się przypodObat, 
lubiłam spacerów wolałam siedzieć Jestem odwarzna i stanowcza. Zą-
w domu , Gdy inne kolerzanki spa- dam od chłopca szacunku dla sie-
cerowały po szosie kiedy chciała bie. Potrafię zachować właściwy 
mama mnie ubrać krzyczałam. dystans w spotkaniu z chłopcem. W 
Zawsze szłam na spacer z awantu- tym właśnie przejawia się roztrop-
rą, Przebyć długo , na spacerze, to ność i dojrzałość . Nie obawiam się 
oznaczało nie miet w domu czym że tak postępuję utracę chłopca 
Jcarm ić dzieci, a zostawiając dzieci jeśli on istotnie nie dorusł do mo-
i pujśĆ to moja mama zareagowała ich wymagań lepiej niech sobie o-
krzykiem. dejdzie. Znajdę sobie leprzego bar­

dziej wartościowego chłopca . 
Mając 4 la ta mama zaczeła mi 

kupować rużne książki w kturye.h Na straży prawdziwej miłośc . 
nie było wiele obrazk6w a cozytania dwojga ludzi dobr a, rodziny i dZle-
bardzo dużo, Taka książeczka wys- ci stoi szuste przykazanie "nie cu-
tarczała mi na długo. Powoli pod- dzousz", Przykazanie to wymaga ;)-
rastałam domagałam się żeby mi de mnie opanowania popędu seksu 
powiedziano co to jest to lub owo a lnego, Lubię małe dzieCI Chęt!1 f-

na obrazkach jak to się nazywa. To- je bawię. Jest to cecha maclerzyi' 
też dużo razy mamusia zostawiła s twa ktura się we mnie rozw ija 

samą na podłodze WYŚCieloną ja w przyszłości jeśli wybiorę dro-
ru~ną garderobą . gę małrzeństwa. Będę miała swoje 

dzieci. Miłość bowiem ktura się we 
Puźniej zaczełam piąty rok i za- mnie budzi dąży do wzrostu i takle-

czełam chodzić do szkoły w szko~e go rozwoju. Abym w przyszłości 
uczyłam się bardzo dobrze. W mo- mogła wypełnić rolę dobrej żony I 

ieb marzeniach szkoła jest bardzo ofiarnej matki. 
Chociarz nie ma pięknie jesz­

cze urządzonych klas szerokich ko­
rytarzy kolorowych telewizorów. 
Wszystkim w niej doąrze. Ale ucz­
niowie nie ~ zgrani są terz w na­
szej klasie tzw. pocllizusy, złodzieje, 
samoluby. Chłopcy dokuczają 
dziewczynom. A cniewczyny się 
kłucą z chłopcami o byle co. Dziew­
czyny udają damy nie chc~ się od­
zywać, Jak kto coś nie umie to 
wyśmiewają się i pOdnoszą palec 
do odpowiedzi. Chciałabym aby 

nie skażyły się na chłop· 
c6w a chłopcy grzecznie z nimi 
porozmawiali żeby nie było samo­
lut:>6w. Wśrud uczniuw dobrych i 
ruznyeh opryszków złodziej6w wśród 
tyC~ gorszych *eby na przerwach 
s~?nczyły się gonitwy, wżask roz­
b~)anie młodszych dzieci. Najwięk­
rzym moim marzeniem to zgrana 
klasa, ale czy realne, dziewczyny 
~czeŚniej dojrzewają i są powarz­
mejsze od chłopć6w i właśnie na 
tym tle powstaje niezgoda. Lubi­
łabym szkołę w kturej nauczyciele 
są mądrzy, powarzni, sprawiedliwi 

. Gdy ktoś nie umie rozwią­
za~ za.dania. Natomiast koledzy sta­
ralą. Slf~ .mu jakoś pomuc. W naszej 
kla.sle ~lestety, lepsi uczniowie wy_ 
ślllie.waJ~ się podnoszą ręce do od­
poWiedZI. Wtedy ten przy tablicy 
beszcz~ gorzej się czuje. Chciała-
~łn zeby dziewczyny były dobry­

nu kolerzankami. Ale kOledzy zaw­
sze starali mi się jakoś pomóc. Gdy 

chłopiec mi pomógł to zaraz 
go mężem i żoną. 

Z1>iórki charcerskie były zawsze 
szkole podstawowej po prostu 

---".uc. Marzyłam w szkole podsta-
o druzynie w kturej użądza 

rużnych gier, zabaw tere­
tawodach sportowych i 

konkursuw zręczności 0-
A teg() co piszę prawie nie 

~yło, Toterz zbiurki dawniej by­
tlie atrakcyjne i nudne. Marzy-

o tym aby ZHP zorganizował 
wycieczek i biwak6w. Choć­

jedno~niowych. Zapoznać nas z 
tkam1 cbistorycznymi i cieka­
ludźmi z okolky. 

N' Ie lubiłam zawsze szkoły i ten 
zawsze ·działał mi na ner­

W sZystkie lekcje były bardzo 

cz li illz 
prawie po •. s • 

I 
stem najleprza. Moją prawdziwą 
pasją jest psychologia. Bardzo lubi­
łam i lubię zastanawiać się nad 
postępowaniem ludzi. A czasem de­
nerwowałam tym swoje kolerzanki 
i koleg6w kturzy padali ofiarą ja­
kichś rozpatrywań. Umiem tagrze 
pomagać w zmartwieniach tak 
przypuszczały mgje kolerzanlti i 
często zwierzały mi się ze swoich 
zmartwień. Ja jestem zamknięta, 
wszystkie spra wy kture dotyczą 
tylko mnie bezpośrednio analizu­
ję w pozycji zamkniętej. Moim u­
l~bionym kompozytorem jest Fry­
deryk Hopin. 

Teraz mieszkam na wsi. Chodzę 
do Zasadniczej Szkoły Rolniczej 
Znam siebie doskonale i wiem że 
dla miłych potrafię być miła. J es­
tern młoda i szukam kogoś bliskie· 
go. Szukam kogoś z kim mogłabym 
porozmawiat, o swoich sprawach, o 
czym myślę co zamierzam, co pla-

zn~nych piosenkarzy i aktor6w fil­
mowych. Mam swoje sekrety. Czę­
sto z wielkim zainteresowaniem o 
czymś rozmawiam. Jednak rozmo­
wę tę na tychmiast przerywam. Gdy 
zbliża się ktoś starszy. Zdarzało się 
że w szkole na przerwach lub na 
lekCjaCh pisałam listy do chłop­
ców, A inni piszą pamiętniki To 
wszystko j mnie interesuje l dla 
mnie jest bardzo warzne. Dotyczy 
to przcież spraw sympatii a w koń­
cu miłości chłopca i dziewczyny. 
Prz,estałam się interesować zaba­
wami kture tak bardzo lubiłam w 
dzieciństwie, Obecnie chętnie prze­
bywam z kolerzankami i kolegaml. 
Jnaczej patrzę na chłopców. Nie 
muwię o nich że są źle wychowani. 
Przeciwnie dostrzegam w nich wie­
le cech pozytywnych. Staram si~ 
im podobać Więcej czasu poświę­
cam na ładne uczesanie, gustowne 

i modne ubranie Czasem prubuję 

Rola matki nie jest łatwa pFZeko­
nałam się o tym obserwując choć· 
by swoją matkę czy inne kobiety 
Moja matka musiała troszczy~ się 
o to aby w domu był ład t porzą­
dek. Aby dzieci miały co jeść i w 
Co się ubrać. Wielkim powołaniem 
mojej matki było wprowadzenie 
dziecka w świat wiary nauczanie 
dzieci modlitwy. Od niej w dużym 
stopniu zalerzało czy dzieci będą 
religijne. To wszystko wymagało 
trudu i wysiłku. Oczywiście nie jest 
w tym osamotniona. Moi rodzice 
złączeni sakramentem małrzeństwa 
i prawdziwie kochający. Będą 
wspólnie ponosiĆ trudy wychowa­
nia dzieci. Rodzina w kturej jest 
matka i ojciec ma stać się małym 
kościołem w kturym będzie kwit­
nąć wzajemna życzliwość, dobroć . 
ofiarność i poświęcenie. W niej ma­
ją się WYChowywać i10brzy człon­
kowie kościoła państwa i rodZiny 
Znam i takie rodziny kture są skru­
eone a nawet się rozpadają daje się 
to w najwiękrzą krzywdę dla swych 
dzieci. Nie chciałabym aby taki los 
spodkał moją przyszłą rodzinę. Je­
tteli w tych sprawach będę miała 
wątpliwości to będę się stara~ po­
rozmawiać o tym z kimś doro~łym 
do kogo mam zaufanie. Morze to 
być moja matka, wychowawczyni. 
kapłan czy starsza roztropna ko-
1erzanka. Natomiast wobec moich 
kolerzanek kture potrafią z tych 
spraw tylko żartować będę się sta­
rała odwarznie zająć właściwe sta­
nowisko. 

Mam rużne rzeczy i ubranie urzy· 
wam ich czy mogę z nimi robit co 
mi S Ię podoba np: zniszczyć, poda­
rować, sprzedać. Nie, jestem jeszcze 
zależna od rodzic6w. Muszę się li­
czyć z dobrem całej rodziny Moi 
·rodzice posiadają wiele innych rze­
czy, warzniejszych niż mOje Czło­
wiek nie żyje na ziemi sam żyje I 
pracuje wraz z innymi. Ja w tE.'j I 
chwili zalerzę tylko od rodzlc6\Ą. , 
rodzina to społeczeństwo \\ kt6rym \ 
żyję. Bardzo proszę o nieujawnia ­
nie nazwisk i imion, 

(lRSZULA , Tarnobueskiegt' 
(lat blisko 16) 
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_ Prasa centralna z 2a lipca doniosła: 
.,Z okazji Swięta Odrodzenia Polski zo­
stał)' przyznane nagrody ministra Kul­
tury .-sztuki I i II stopnia za tw6r­
czość artystyczną i działalność w dzie­
dzinie upowszechniania kultury. Oto 
lista Jaureatów tegorocznych nagród: 
l .. -J Kazimierz Uszyńslti - II stopnia za 
dzialalnośb na rzecz rozwoju muzealnic­
twa l ochrony zabytk6w oraz upow­
szechniania kultury. a zwłaszcza kultu­
ry regionalnej". Nje jest pan zmęczony 
gratulacjami z tego powodu? 

KAZIMIERZ USZY8SKI: Z 
kraju mam ich faktycznie dużo. To 
cieszy. Jeszcze więcej pytań: "Ile da­
li forsy?" Ale z terenu wojewódz­
twa nie dostałem gratula­
cji. W lokalnej prasie nie było o 
nagrodZIe nawet wzmianki, chociaż 
tydzień przed jej przyznaniem red. 
Franciszek Piątkowski z "Gazety 
Współczesnej'~ robił ze mną długi 
wywiad. 

_ WIęc propozycja przyznania panu 
nagrody nie wy 7ła od władz woJewódz­
kich' 

K .U.: - Myślę, że zrobiła to Ko­
misja Opieki nad Zabytkami Zarzą­
du Głównego PZZK przy współ­
udziale Departamentu Ochrony Za­
bytków Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Jestem przeświadczony, że 
nie stało się to z inicjatywy woje­
wództwa. Przez lata dział terenowy 
.,Gazety Współczesnej" wnioskował 
o przyznanie mi jej dorocznej na­
grody i przez trzy la ta czynni,ki 
wOjewódzkie skutecznie torpedowa­
ły te propozycje. Dlaczego, nie 
wiem 

- Wypadałoby w związku z tym poin-
formować Crytelników, jak doszło do 
Pana spotkania z dziedziną aktywności 

zawodowej j społecznej. uwieńc:lonej na­
grodą" i jaki miala ona przebieg. 

F.U.: - W szkole podstav,lowej (a 
wrÓCiły w średniej) zaczęły się mo­
je Ciągoty do rysunku. Chciałem 
studiować architekturę, potem to 
pragnienie zmieniło się w historię 
sztuki. Studiowałem ją na KUL-u 
w Lublinie i osiągałem chyba dobre 
rezultaty, skoro na ostatnim roku 
przyznano mi stypendi um na ukowe. 
Studiowałem zresztą rzetelnie, wie­
dząc, że jako absolwent KUL-u b~-

I
dę mieć kłopoty z prącą i moim a­
tutem może być tylko fachowość. 
Był to przecież początek roku 1956. 
Na kłopoty nie trzeba było czekać. 
Po napisanil! pracy dyplomowej z 
historii architektury baroku u prof. 
Piotra Bohdziewicza otrzymałem o­
fertę z Muzeum Okręgowego w Lu­
blinie. Półoficjalnie dyrektor lubel­
skiego muzeum obiecała mi stano­
wisko w Zamościu, ale bez podania, 
od kiedy b~dę mógł tam zacząć 
pracę. Ponieważ miałem rodzinę w 
tutejszych Bogutach, na razie wy­
brałem się do niej, szukając jedno­
cześnie jakiegokol.wiek zajęcia. Dnia 
t sierpnia 1956 roku znalazłem się 
w zakładzie mleczarskim w Ciecha­
nowcu jako referent personalny i 
planowania produkcji. Kiedy _po 
pięciu miesiącach odchodziłem do 
szkoły podstawowej w Ciechanow­
cu, przedstawiciele Zjednoczenia 
Przemysłu Mleczarskiego oferowali 
mi podwójne pobory za pozostanie 
w mleczarni W międzyczasie prysły 
nadzieie na Zamość; domyślałem 
się, z jakich przyczyn. W ciecha­
nowieckiej szkole byłem nauczycie­
lem rano. a po południu jeszcze 
przez trzy miesiące musiałem funk­
cjonować w mleczarni. W szkole 
dano mi nauczanie fizyki i chemii, 
a na osłodę - godziny dodatkowe z 
rysunku. Zapragnąłem znaleźć wre­
szcie okązję do osiągnięcia satysfa­
kcji z posiadanego wykształcenia i 
zainteresowań historią sztuki. Tak 
się zaczęło moje rozglądanie za 
dawnymi obiektami. Zgłosiłem się 
wówczas do PTTK na społecznego 
opiekuna zabytków. To był pierw.­
szy krok. Drugi zrobiłem niedługo 
potem. Zaświtała mi wtedy myśl, 
by utworzyć w Ciechanowcu izbę 
regionalną. Te ciągotki, a przy tym 
mój młodZieńczy bunt przeciwko ma-

JULIUSZ 
ŚWIREOO 

razmowi życia kulturalnego w Cie­
chanowcu sprawiły, że z grupą mło­
dych ludzi postawiłem na sesji 
MRN-u wniosek o utworzenie To­
warzystwa Miłośników Ciechanow­
ca, pierwszego towarzystwa społe-, 
czno-regionalnego VI ówczesnym 
województwie białostockim. Nie 
chciano go zarejestrować. Był wszak 
rok 1962. Dzięki pomocy życzliwych 
ludzi w końcu działalność tę zalega­
lizowano. Poddałem myśl~ by w ra­
mach Towarzystwa utworzyć sekcję 
histOl'ii i ochrony zabytków. W pro­
gramie jej działania umieściliśmy 
dVl.ie sprawy. dopingowanie wbdz 
do remontów i ochrony zabytków 
oraz tworzenie muzeum Miało ono 
służyć jedynie potrzebom lokalnym. 
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kazano nauczania. O doktoracIe nie 
mogło być mowy. Z chęci V:'ych~­
wywama przez sztukę zrodził Się 
jednak w roku 1972 ośrodek plene­
rowy dla profesjonalr:ych plasty­
ków. Uczestniczy w Ulm, w cha­
rakterze obserwatorów, ciechano­
wiecka młodzież; dyskutuje potem 
z artystami o ich dbkonaniach. Wra­
cając do muzeum; kiedy w roku 
1970 przenieśliśmy zbiOry do odr~­
taurowanego pałacu, nie mógł Ich 
pomieściĆ. To był ~mpu1s do nowych 
działań. Zaczęło nam się marzyć, aby 
przejąć na bazę lokalową dla muze­
um 17 hektar6w przypałacoweg~ pa,r­
ku i budynki podworskie: staJ Ulę, 
powozownię. oficynę i młyn wod­
ny. Nie bardzo wierzyliśmy . wów­
czas w możliwość sprostama te­
mu zamysłowi. 

_ M6wi pan w liczbIe mnogiej; kto, 
oprócz Pana, ddałał w tej sekcji? 

K.U.: - Na 'Szczególne wspomnie­
nie zasługuje dr med. Paweł Ol­
szewski. wielki społecznik' i cz~o­
wiek cieszący się tutaj olbrzymIm 
a utorytetem. którego byłem prawą 
ręką. Pracował z nami aute~tyczny 
miłośnik Ciechanowca, plerw~zy 
prezes Towaruystwa, Marian Ba-

Y ' o 

". 

". ~ 

ł 
I 

'1 
,.1 

-, 

chól'ze\Yski. Cenne ~ zasługi mają 
Janusz Niewierowski. Jan Bonda­
renko i inni. Nie :;posób wszystkich 
wyliczyć. 

_ Co było dalej z 1:amiarern powięk-

szenia bazy lokalowej? 
K.D,: - W naszych marzeniach 

poszliśmy jeszcze dalej. Postanowi­
liśmy stworzyć skansen na terenie 
dawnego sadu i ogrodu warlYwne­
go. przenosząc stare budynki na te­
ren przypałacowY. Z pomocą przy­
szedł jeden z największych znaw­
ców architektury drewnianej, kie­
rownik katedry budownictwa drew-

Od roku 1963 ruszy ły pierws:le pra­
ce: gromadzenie zbioró"\' kultury 
materialnej wsi. Dwa lata później 
podjęliśmy decyzję o odbudowie 
(spalonego w 1941 ' r.) pałacu po hra­
bim Michale Straszeńskim, W roku 
1968, w końcowej fazie 'odbudowy 
zabytku. Towarzystwo nie było już 
w stanie podołać rozmachowi zadań 
rozWojowych, Muzeum zostało 
przekazane Urzędowi Miasta. a ja 
stałem się jednoosobowym per&one­
lem muzeum, jego kierownikiem or­
ganizacyjnym. W następnym roku 
miałem już pracownika fizyc-;;nego 
i tak stopniowo liczba osób wzras­
tała aż do dwudziestu pięciu. Pra­
cowałem przy tym nadal w '5zkole, 
prowadziłem w trceum wychowanie 
plastyczne w tzw. niepełnym wy­
miarze godzin; wszedłem też do 
podkomisji wychowania przez sztu­
kę przy ZG ZNP, na której czele 
stała profesor Irena Wojnarowa. 
Zaczq}em wówczas myśleć o dok­
toracie. Operując metodą ekspery­
mentalną chciałem zbadać współ­
działanie między szkołą a muzeum 
w wychowywaniu przez sztukę. 
Niestety, nie udało się. Zachorował 
dyrektor SZkoły, Stanisław Rut­
kowski. i musiał odejść z pracy. 
Jego miejsce zajął Jerzy PachoIski, 
serdeczny kolega inspektora oświa­
ty w siemiClltyckim Kuratorium, Eu­
geniusza Brzozowskiego, któremu 
naraziłem się jako członek komisji 
oświaty WRN-u, wymuszając na 
nim podjęcie remontu i adaptacji 
starego budynku szkoły na inter­
nat liceum w Ciechanowcu. Starcie 
nasze było ostre i moja w nim wy­
grana. Obaj panowie skorzY$tali z 
przepisu o możliwości zwalniania 
nauczycieli zatrudnionych w nie­
pełnym -wymiąrze godzin, i nie tyl- ' 
ko mnie zwolniono. ale wr~cz za-

I nianego w Politęchnice Warszaw­
skiej, a potem w SGGW, prof. Igna. 
ey Tłoczek. Społecznie wykonał on 
projekty zabudowy skansenowskiej 
w dwóch zespołach. Muzeum roz­
wijało się dalej, a ja coraz bar­
dziej angażowałem się w działalność 
społeczną na rzecz ochrony zabyt­
ków, już nie tylko w skali ciecha­
nowiecklej, lecz kraju, aż do funk­
cji wiceprzew0dniczącego Komisji 
Opieki nad Zabytkami przy ZG 
PTTK przez trzy kolejne kadencje. 
Równocześnie wchodziłem coraz 
głębiej w sprawy miasta_ Byłem 
radnym MRN-u, członkiem jego 
prezydium, doradcą przewodniczą­
cego MRN-u i naczelnika miasta. 

_ Nie wspomniał Pan ani słowem o 
swojej profesjonalnej działalności na 
szczeblu wojewódZkim? 

K.U.: - Bo jej po prostu nie ma. 
. Jestem w krajowych komisjach, a 

kiedy tworzono przy 'konserwatorze 
wojewódzkim wojewódzką radę 
konserwatorską. zabrakło w niej 
dla mnie miejsca, chociaż jestem 
jedyny.m historykiem sztuki w 
Łomżyńskiem. Jednakże był w mo­
jej bwgrafii i wojewódzki epizod. Z 
chwilą powołania do życia łomżyń-
skiej jednostki administracyjnej I 

przez kilka mieSięcy pełmłem 
polecenia wojewody, funkcję • ! 

jewódzkiego . konserwat<-ra zabyt. 
ków, przy Jednoczesnym wy 
waniu dotychczasowych o 
ków dyrektora muzeum w 
nOWCu. W tyM ~zasie miałe;m moi. 
ność otoczyć opIeką zabytkI fiieru. 
chome, m.in. zorg~nizowałem sellli, 
narium naukowe, dotyczące kon. 
cepcji tworzenia prywatnych do. 
mów letniskowych z zabytkoWYch 
budynków wiejskich jako środka 
ratowania zaoytków bez 
funduszów państwowych. Wiele tą, 
kich zaadaptowanych domów jUi 
użytkują prywatni właściciele 
nast~ne są w toku przystosOWYwa~ 
nia do po,trzeb rekreacyjnych. 

- W uzasadnieniu nagrody jest jeszcze 
mOwa o upowszechnianiu kultury regio­
nalnej. 

K.U.: - Jak mówiłem, zaczęło się 
od tworzenia towarzystwa regio­
nalno-społecznego, a w jego łonie _ 
od prac dotyczących kultury regio. 
nu. Udało się przywrócić tradycję 
brańskiego tkactwa dwuosnowowe. 
go. Co dwa lata organizujemy kon. 
kurs na te tkaniny. Współdziałamy 
z zespołem "Podlaskie Kukułki'" z 
Bielska Podlaskiego. któremu dostar. 
czamy repertuar regionalny i zapew_ 
niamy korektę etnograficzną. Qrga. 
nizujemy konkursy gry na' najprost. 
szym instrumencie dętym, trąbce 
paste.rskiej. zwanej ligawką. Od kil. 
ku la t staramy -ię zdopingować na. 
szą kinematografię do głębszego po. 
dejmowania problematyki wiejskiej, 
W tym celu urządzamy "Agrofi1mo. 
we Wiosny". podczas których spoty. 
kają .się aktorzy [ reżyserzy tUmów 
o \vsi l odbiorcami. -.riejskimi pra· 
cownikami kultury l rolnikami. Nie· 
stety, świat filmowy aiezbyt \i~ 
garnie do tych konfrontacji. 

- Gdyby przyszło PanU pisać azasad· 
ni enl e l'ł1 inisterialnego wyróżnlenia Jllk· 
by Pan je umotywowal'! 

K.U.: -- W ogóle bym nie moty. 
wował. Byłem nim ogromnie zasko­
czony. Ostatt}ie przykre doświad. 
czen:a z "Gazetą.- Współczesną" ra· 
czej wpędzały mnie w kompleksy, 

_ Zatem inaczej: cp Pan uważa ZI 

swoje najwięksźe osiągnięcie w dzledlj, 
nach, o których rozmawiamy? 

K.U.: - Chyba moje inspirac!e 
społecznych działań na rzecz och· 
rony zabytków. Wciąż nimi żyję, 
Właśnie teraz przygotowuję refe· 
rat na międzynarodową konferencję, 
poświęconą \.vkładowi czynników 
społecznych w tworzeniu muzeów 
skansenowskich, która odbędzie się 
w Pszczynie, Będą mówić tam o u· 
warunkowaniach powodzeń w spo· 
łecznym działaniu na rzecz rozwoju 
muzeów skanseno\ ... ·skich. 

- Traktuje Pan te in plracJe profes· 
Jonalnie czy również społecznie? 
~.U.: - Niech pan spojrzy na mój 

list do organizatorów konferencji w 
Pszczynie: .. [ .. J zrzekam się hono· 
rarium za przygotowanie i wygło· 
szenie referatu [ .. J". To moja odpo· 
wiedź. 

- Może zechciałby Pan także uhierar· 
chizować poraiki? 

K.U.: - Na pierwszym 
postawiłbym niezrobienie doktora· 
tu z wychowania- przez sztukę. Częś· 
ciowo rekompensuje mi tę stratę 
córka, która studiuje wychowanie 
plastyczne. Druga porażka: nie u­
dało mi się utrzymać intensywności 
tej fajnej atmosfery, jaka cechowa­
ła Towarzystwo i którą promieniQ­
wało ono na miasto. Tu istniał nie 
z nazwy, ale prawdziwy front jed­
ności narodu. PamiętnA jest 
sprawa, jak chciano nam w daw­
nym układzie admi,nistra.cyjnym za­
brać do Siemiatycz przewodniczącego 
MRN-u, Józefa Przesława, bo dys­
tansował splendor tego miasta swo­
imi poczynaniami w Ciechanowcu, 
Nie daliśmy. Widocznie jednak nie 
mogło być za długo dobrze_ Wszy­
stko zaczęło się psuć od przyjścia 
pana Pacholskiego, a potem - nie­
zbyt ciekawego naczelnika. 

- Pana plany zawodowe"l 
K.O.: - Kryzys spowodował p­

późnienie o rok w zagospodarowywa­
niu m uzeum. Chcę nadrobić s,tra­
ty, chociaż to niełatwe. Do 1985 za­
mierzam zakończyć urządzanie ekS­
pozycji wnętrz pałacowych i znacz­
nie rozszerzyć działalność naukO­
wo-badawczą muzeum. A potelll 
trzeba będzie poszukać innej pra­
cy. Uważam, że tutaj powinien 
przyjść ktoś z większym zacięcieIll 
naukowo-badawczym. PróbowałeIll 
odejść w tym roku; zaproponowano 
mi praćę w Muzeum Okręgowym w 
Białymstoku. Zrezygnowałem, gdY 
dowiedziałem się, że wejdę zn6w 
w mocno skłócone środowisko. 

- Dziękuję Panu za szczerą rozmowę· 

Rozmawiał: JULIUSZ SWIREPO 
Fot. GABOR LtlRINCzf 
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Pragnąc przy.bliiyć .swoje łamy 

Czytelnikom - redakcJa. "Kontak­
tóW" postanowiła wprowadzić no­
wą rUQrykę o nazwie "Kronika to­
warzysko-rodzinna". Jak wynika z 
tytułu, chcemy pomieścić w niej 
ważne dla każdej rodziny uroczys­
tości: śluby. rocznice małźeństwa, 

nadawanie imion dzieciom itd. Od­
bywają się one szumnie. bardzo o­
kazale. ale czasami także skromnie. 
tylko w wąskim gronie rodzinnym. 
Chcemy pokazać te świę.ta rodzinne, 
aby Czytelnicy, za pośrednictwem 
naszych łamów, mogli także się cie­
szyć szczęściem innych. 

p 
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CZWA~TEK !'1 SIERPNIA USl R. 
AAO~AMI I 

9.00. Kino Teleferl1 - .. Nasze podwór­
ko" (3). 16.55. Program dnia. 17.00. Dzien­
nik TV. 17.30. Informator turystyczny. 
17.45 "Tak czy inaczej" - Wrocław. 18.15. 
Magazyn lotniczy. 18.60. "Cypisek -' syn 
rozbójnika Rumcajsa". 19.00. "Sonda" -
"Sztuka myślenia", 19.30. Dziennik TV. 
20.00. Publicystyka DTV. 20.15. R-olnicze 
rozmowy. 20.25. "Aniołki Charliego" -
"Mag1<:zny pozar". 11.20. ..Pegaz". 22.05. 
"Śledztwo zostało wznowione". 22.40. 
Dziennik TV. 22.55. Telewizja w sprawie 
miMardów. 
PROGRAM n 

18.55. Program dnIa. 19.00. Program lo­
kalny. JJl~. Dztenn1k T'V. 20.00. ..Rodo­
w!71lY"' . 20.25. NURT. 20.55 . . ,Militaria. ob­
ronność, nowoczesność" - "Pistolety l 
rl'wolwery". 21.25. 24 Godziny. 21.35 •• ,Dzi­
ki chłopak" 1:rancu'ik.1 dramółt obyczajo­
wY. reż. Jeana De1annoya. 

PIĄTEK 28 SIERPNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

9.00. Teleferie ' Najmłodszych - "Graj 
w zielone" . 9.30. Kino T~leferi1 - .. Nasze 
podwórko" (4). 16.4Q. Redakcja Szkoln~ 

zapowiada. 1&.55. Program dnia. 17.00. 
Dziennik TV. 17.30. "W kręgu rodziny". 
17.55. "Wesołe melodie" - film animowa­
ny. 18.20. "Skarbiec". 18.50. ..Makowa pa­
nienka" . 19.00. Reporta1 filmowy. 19.30. 
Dziennik TV. 20..00. Monitor ·Rządowy. 

20.30 . "Przyjaciele" (5), ostatni odcinek. 
21.45. .,Listy o go.spodarce". 2.2.30. Dzien­
nik TV. 22.~5. ,Shirley Bassay" - pro­
gram rozrywkowy. • 
PROGRAM 11 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lt). 
kalny. 19.30. Dziennik TV 20.00. ,Człowiek 
I środowisko. (Wrocław). 20.30. .. Ti tina" 
(2) - piosenki z lat międZYWOjennych w 
wyk . studentów PWST w Krakowie. 21.35. 
24 Godzmy. 21.45. "Uśmiech spod para. 
'>01&". 22.15. "Stopklatka" - magazyn fil­
mu teleWizyjnego. 
SOBOTA Zł SIERPNIA 1981 R. 
PROGRAM I . 

9.00. Klno Telefel'lii - ,;Nasze podwór­
ko" . (5) . 9.30. "Spojrzenie na Wrzesień" 
- rum dokumentalny. 10.50. STUDIO 2. 

11 .00 Magazyn pana Manna. 11.40. "Maurl­
ee Bejart" - fragmenty filmu dokumen-

Otaślnego . 12.00 "Co słychać w Polsce?" -
rOOk! dla Studia 2. 13.00 Mistrzostwa 

ś~V i.a ta w kolarstwie. 13.05 W starym ki­
nhle: "KObiety nad przepaścią". w reż. Mi­
c ~ła WaszyńSkiego. 14.20. Mistrzostwa 
ŚWiata w kolarstwie. 14.30. "Skojarzenia" 
- teleturniej. 14.55. Mistrzostwa świata 
W
d 

kolarstw.ie. 15.00. ,.Kino-Oko" - kalej-
~op filmowy. 16.00. Dziennik TV. 16.30. 

Mistrzostwa świata w kolarstwie. 16.40. 
.. En~rgia - poziom życia" - program 
PUbhcystyczny. 17.45. Mistrzostwa świata 
': k?larstwle. 18 .00. Program firmowy 
~tUdla 2. 18.50. Dobra·noc. 19.00. "Paszport 

'>prawa polska" - program publieysty­
izny. 19.30. Dziennik TV. 20.00 Film fabu-
ar·ny. 11.55. Rozmowa dnia. 2.2 .15. Studio 

~f~t: n.30. Dziennik TV. 22.45. "Shirley 

wc a'me w "Lido" - program rozrywko­
y . 23.50. Dobranoc. 

PROGRAM II 
p;4.55. Program dnia. 15.00. Popołudnie 
l>a~~g~y i Podr~ży. 16.3lt. "Niedziela w 

u - komedIa obyczajowa. 17.20. 
~Potkal}!e literackie. 1'1.50. "Moi ~zy 
D~łi~P~k (2). 19.00 Program lokalny, 19.30. 

Gl n ś TV. 2O.00. GodzLna jazzu. _21.00. 
2' osy wiata" - program muzyczny. 
11.45. 24 GOdziny. 21.55. "Kslą~ę regent" 
~.> 1 ,pszalaly z miłości" - angielski se­
~~! historYCzny. 22.45. Poeci 1 ich wier-
N' - Tomasz Jastrun. 
t>~~JRAIELA 30 SIERPNIA 1981 R. 

'1 M t 
8 0030. ~?Woczesność w domu i zagrodzie. 
',. '1" ... .Ydziefl .. - ma~a~n rolniczy. 9.00. 
"n e eWirjada". 9.30. Kino Teleranka _ 
i'o 4~t i kangurzyca". 10.40. Prop;ram dnia. 
an . .,Antena". 11.10. "Lud Słońca" -
ni~i~~i f11m dokumentalny. 12.00. Dzien­
czet\. 13' 12.45. Telewizyjny Koncert Zy­
gra' .30. "Gorzki smak buraka" - pro. 
~Zk::i RedakCji Rolnej. 14.00. Nowy rok 
tel ny. 14.45 ... Z~adnij. kim jeitem" -
T~~urn!ej. 15.40. Monitor Sejmowy. 16.10. 

tabufanka z Południa" - radziecki film 
Scrip;rny . 17.35. ,.Przyjaclel'e" - .. Post 
Wia" urn". 18.05 ... Jerzy Mi14an p,rzedsta-

P . 18.45. ..Proste pytania'. 19.00. 
., sZczółka Maja". 19.30 Dziennik TV 

" 

a t 

Na paczą tek zamieszczamy zdję­
cia i krótkie wypowiedzi trzech par 
małżeńskich: dwóch odznaczonych 
medalami "Za długoletnie pożycie 
małżeńskie" i takiej, która dopiero 
rozpoczęła wspólną drogę przez ży­
cie. W c~lu zachowania ciągłości ru­
bryki redakcja prosi Czytelników o 
przekazYwanie informacji o swych 
rodZinnych uroczystościach na nu­
mery telefonów: 34-95 i 40-22 lub 
listownie - pod adresem: Redakcja 
"Kontaktów", ul. Sadowa lO, 18-400 
Łomża. 
Państwo ANNA l LUDWIK KRY­

STOSlAKOWIE z Czyżewa..sutek 

2.09.1981 

20.09. " Rodzina B oussardel6w" (4) - .. ~ło­
te kraty". 21.50. Sportowa Ni~iela. ZZ.3S. 
"Krystyna Jamroz" - film dokumental~ 
ny. 
PROGRAM II 

11.45. Program dnia . 11.50. " W obro.nie 
wybrzeia" - program wojskowy. 12.20. 
.. Przyjaciele". 13.30. Przeboje tygodnia. 
14.40. "Colin - wyspa na Szprewie" 
film dokumentalny. 15.20. Popołudnie 

Fauny 1 Flory. 16.10. Teatr TeleWizji -
Fryderyk Schiller .. Don Carlos" w reł. 

Ry~rda Bugajskiego. 18.00. " Mudra" -
fUm dokumentalny". 19.09. "Przez Anda­
luzję % biegiem Gwadalkiwiru" - film 
dokumentalny. 19.30. Dziennik TV. SO.Gd'. 

•• Rock w'OJ>Qlu" - koncect-~spol()W "Pa­
stor Gang" 1 "Bank". 20.50. Mala:rstwo 
Stefana Gderowsk1ego. 11.50. Filmy Stani­
sława R6tewicza: .. Echo" - dramat wo­
jenny. 
PONIEDZIAŁEK '1 SIERPNIA lt11 Il. 
PROGRAM l 

16.25. NURT - wykład inauguracyjny. 
UI.55. Program dnia. 11.00. Dziennik TV. 
1'1.30. ..Ród Gąsieniców" (3) - "Jędrek 

Gąsienica Krwawy". 18.30. ..D-om 1 my" 
- poradnik. 18.40. Giełda. 18.50. ..Kull­
nek". 19.00. "Echa stadionów" . 19.30. Dzien­
nik TV. 20.10. Rolnicze rozmowy. 20.20. 
Teatr Telewizji - Zdzisław Pietra s 1 Ka­
zimierz Radowicz "Ostatnie tygodnie, o­
statnie d'ni, ostatnie god2.l.ny" w reł. Ma­
rii Kaniewskeij. 21.40. "W otwarte kMty" 
- program publicystyczny. 22.10. Dziennik 
TV. 22.35. Kultura 81. 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Program 10-

kaln.y. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Wieczór 
Wietnamski w Telewizji polskiej. 

WTOREK l WRZESNIA 1181 R. 
PROGRAM I 
13.00. TTR;-RTSS - język polski. sem. t. 
H.OO. Wl>kazówki metoq yczne, sem. l I 
16.25. Program dnia. 16.36. Dziennik TV. 

17.00. Polska Kronika Filmowa. 1'1.10. Kli­
nika Zdrowego Człowieka. 17.30. Telewizja 
Młodych - CDN. 18.05 ... Dro-gi i rozdro-
ża II Rzeczypospolitej" - "Rok ostatni". 
18.50. "Dziwne przygody Koziołka Matoł­

ka". 19.00. Reporta1 filmowy . 19.3G. Dzien­
nik TV. 20.00. Publicystyka DTV. 20.15. 
Szpital Przemienienia" - dramat wojen­

ny w re:!. Edwarda Zebrowskie.go. 21.50. 
"Czas terażnlejc;zy". ~.35 . Dzienn.1k TV. 
22.50 . .. Sztalugi 1 konsolety". 
PROGRAM II 

18.45. Program dnia. 18.50. Przem6wlen.ie 
sekretarza Komitetu Ludo-wego Libijskiej 
mamahrii. 1i1.S0. Dziennik TV. 20.00. "Z 
pokolenia na pokolenie". 2O.30. Wtorek 
Melomana. %1 .30. 24 Godziny. 21.45. Teatr 
Telewizji - Jerzy Korczak: "Armia Poz­
nań" w reż. Henryka Kluby. 

SRODA ł WRZESNlA 1811 Jt. 

PROGRAM t 
6.00. TTR, R TSS - język polski. sem. 

l. 6.30. Wskazówki metodyczne. sem. l. 
9.00. Fizyka, klasa VI, 9.25. Praca - tech­
nika. kl. I. 13.30. TTR. RTSS - język pol­
ski. sem. III. 14.00. Biologia, Ilem. III. 
15.55 NURT - "Cywlliza<:.ja l kultura 
w9p6Iczesn,a". 16.25. Program dnia. 16.30. 
Dziennik TV. 1'1.00 • .. Michałki". 17.40. "Go­
rące rytmu Kuby" - film muzyczny. 
18.25. Magazyn motoryzacyjny. 18.40. Prze­
mówienie ambasadora Wietnamskiej Re­
publiki Socjalistycznej. 18.50. "Przygody 
Peti". 19.00. , . W ędrówkl lE kamerą" 
Kraina wę!6V1ki". 19.30. Dziennik TV. 

20.10. Mecz piłki no~nej: Polska - RFN. 
2.2.00. Dziennik TV. 22.15. Goście "Old Jazz 
Meeting'·. 22.45. Telewizja w sprawie mi­

Uardów. 
PROGRAM 11 

18.55. Program dnia. 19.M. Program 10-
kalony. 1!l.30. Dzi~nnik TV. 20.00. Wieczór 
Filmowy. 21.30. 24 Godziny. 21.40. "Ekran 
reporterów'·. ' 22.25 Program muzyczny. 

Ogłoszenia drobne 
SZCZ!;SLIWIE kojarzy małżeństwa Biu_ 
ro Matrymonialne "Mazury". Olsztyn 2, 
skrytka 336. k 146~-O 

MlESZl(:ANIE dwupokojowe M~3 w Głu­
cholazach woj. opOlskie zamienię na rów­
norzedne w t.omt,.. Wiadomo!ić: Włady-
sława D~bowska. Paderewskiego 4/6, 
41-340 Gluchołazy. P 121!1-0 

0-

Kolonii niedawno obchodzili 52 rocz­
nicę szczęśliwego pożycia małżeń­

skiego. Pan Ludwik uważa, że naj­
dramatyczniejszy moment w jego 
życiu zdarzył się w roku 1939, kie­
dy to zabrano go do kopania oko­
pów. Pani Anna woli pamiętać chwi­
le radosne. Najszczę§liwszy dzień 

swego życia wiąże z otrzymaniem 
medalu .. Za dlug()letnie pożycie mał­
żeńskie". 

ją. Jedn()myślnie stwierdzają, że 

naj szczęśliwsze chwile w ich mło­

dym życiU zdarzyły im się J>Odczas 
czterech, wspólnie spędz<)nych, dni 
w maju 1980 r.; Gne to zadecydowa. 
ły o ich .dalszym tyciu. 
Państwo BOLESł.AW A i WlK. 

TOR WOJE.WODOWIE z NOWQg!o­

du związek małżeński zawa~Jj w ro­
ku 1923. Pan Wiktor ze łzami w o­
czach wspomLn.a powrót t wojska w 
roku 1922. Pani Bolesława nie dzieli 
etapów życia na szczęśliwe j dra­
matyczne. Najwięcej uwagi, sił i 
czasu poświęca zwykłej e<>dzjennej 
krzą tani:nie. 

LaIANNA MAł.GORZATA 

CBMlELEW$KA z Łomży i GWI­
DON TADEUSZ RYWACKI z eyd­
gouczy - od 15 sierpnia br. już 

państwo Rywaccy - jeszcze studiu-o 

I 

I 

a&ii2iItS!I.fii .1' & 

BIURO OBSŁUGI RUCHU TURYSTYCZN!GO 
POLSKIE TOWARZYSTWO TURYSTYCZNO-KRAJOZNAWCZE 

w lOM2Y 

i n f o r m u j e, że 

posiada jeszcze wolne miejsca na wycieczkę autokarową do BU-

DAPESZTU w termina~h: ' 

22-27.1X.81 r. - 4 qni pobytu w Budapeszcie. koszt jednej osoby 

6.000.- zł + 900 forint kieszonkowego, 

25-3O.X.81 r. - 4 dni p-pbytu w BUDAPESZCIE, koszt jednej . oso-

by 7.000 zł + 900 forint kieszonkowego. · . 

W miesiącach IX, X,» XI. XII posiadamy jeszcze w sprzedaiy bilety 

wstępu na 
,!Podwieczorek przy mikrofonie" w Warszawie. 

Cena biletu wynosi 298 zł w tym 150 zł konsumpcji. . 

W okresie zimy zapraszamy na kuligi po Puszczy Kurpiowskiej. 

Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacji nasze biuro codziennie 

u W A G Al 

w godz. 8-16, tel. 47-18, tlx. 852501. 

I 

KANDYDACI DO OHP 
OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 22-3 

w lOMŻY 
p r z y 

k 3094-1 

lOMŻYf\łSKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWLANYM 

ogłasza zapisy 

do 2-letniego stacjonarnego OHP, w którym: 
zdobędziesz zawód w pionie budowlanym. 
ukończysz Szkołę Podstawową lub Zasadniczq Szkołę Zawo­

dową, 
odbędziesz 2-letnią zasadniczq służbę wojskowq w ramach 

szkolenia w oddziałach O.C. 
Rekrutacja do OHP w pierwszej kolejności obejmować będzie: 

młodzież do hufców produkcyjnych w wieku 19-24 łata bez u­

kończonej szkoły podstawowej z nauką w PSZ z kategorią 

At Al, 
młodzież do hufców szkolnych w wieku 19-24 lata z ukończo­

ną szkołą podstawową, l obowiązkiem nauki w ZSZ z katego­

rią Al. 
ZOlOS SIĘ ' NATYCHMIAST 
na adres: 

OHP tomża, ul, Wesoło 117, tel. 20-82. 
k 3049-0 

WOJEWODZIU OSRODEK SPORTU I REKREACn W ŁOMZY. ulica 

l Maja 4 ogłasza PRZETARG NmOGRANICZONY na: 

- wykonanie instalacji elektrycznej, wod.-kan. i centralnego ogrzewa­

nia oraz przecisku prz.ez d,rogę w pawilonie sportowym w Łomży, 

- wykonanie robót budowlanych, instalacji wod.-.kan., elektrycznej i 

centralnego ogrzewania dobudowy pawilonu w Ośrodku W Boguszach 

kjGrajewa, oraz wykorlanie sie,ci elektrycznej, 

wykonanie remontu dachu pawilonu szatni na stadionie w Grajewie ~ 
wykonanie instalacji elektrycznej, wod.-kan. i centralnego ogrzewa~ ~ 

nia W pawilonach na Ośrodku w Ciechanowcu oraz wykonanie sieci 

elektrycznej. 

~ przetargu mogą bra~ ud~iał przedsiębiorstwa państwowe, sp6łdziel- Z 
me, osoby prywatne posiadaJące odpowiednie kwalifikacje. 

K()sztorysy ?raz dokumentacja techniczna znajdują Slę w WOSiR Łomża. 

Oferty nalezy składać W zalakowanych kopertach w terminie 2 dni przeo O 
odbyciem przetargu. 
Kon:isyjne otwarcie of~rt nastąpi. W 14 dm od daŁy ukazania się OgłO-, 

szema o godz. 10 w ' bIUrze WOSIR w f ... omży, ul. 1 Maja 4. 

WOSiR zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta lub uniewai- ~ 
nienia przetargu bez podania przyczyn. 

K 3095-1 I ,-
I 
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Czterll nasze znajome diably, ob. 
ob. Biebrzailsld, Bużańskt. DojLicki 
i NaTwiańskt, jak za dawnych do­
brych czasów, znowu spotkaly si, 
tam, gdzie jeno k.rze i mamoTy. SUr­
pTaskiegC). jakoś nie wida~. a tu c· 
ku,rat świt wstawał na "Itiebie~ bll 
znowu się schować i koit ,t~ę utru­
dził po stepie cwałować ••• 

DOJLICKl: Koledzyl Dzieje się ~e 
mną coś nadzwyczaj dziwnego. Kie­
dy mianowicie usiądę sobie i przy­
pad.kiem zacznę myśleĆ, z wnętrza 
moich organów ścigania.... t-o jest, 
chciałem powiedzieć, organÓw umy· 
slowych. wydobywają się myśli w 
postaci wiązanej. 
BUZAŃSKI: A cóż w tym dziw­

nego? Proza przygniata wasz organ 
ścigania... to jest, chciałem powie­
dzieć. umysłowy, Móry broniąc się, 
sięga po rymy. Historia naszego 
piekła zna niejednego rymarza, któ­
ry w chwilach ciężkich albo zgoła 
niewyraźnych. rymnął sobie. dzięk.i 
czemu innym robiło się lżej. Coście 
tam rymnęli ostatnio? Zakładam, 
żeście ostatnio myśl~li choć trochę 
mimo wszystko. 
BIEBRZAŃSKI: A ja znowu uwa­

żam, że wątpię. Kto ma dzisiaj czas 
na myślenie? Trzeba rozmawiać, 
dyskutować, porozumiewać się pio­
nowo i poziomo, ale myśleć? 
NARWIAŃSKI: Ze wszystkich po­

rozumień najlepsze jest poprzeczne. 

. c:;p 

DOJLICKI: Zamknąć ryjel Właś­
nie ni stąd, ni zowąd zaciąłem my­
śteŁ Chotera, ale mam myślil 
BU2AŃSKI~ A zatem nie gadaj­

cie tyle, tylko transmitujcie je na 
żywo! 
NARWIAŃSKI: Osobiście rad7.ę 

zrobić jednak retransmisjQ. Niby to 
samo, ale zupełnie co innego. 

BIEBRZA.NSKI: Tak czy owak ca­
łe plekłJ) zamienia się VI słuch. Wal­
ciel 

Ob. Dojlicki wali ob. NaTwia.ńskie-. 
()O na tak zwanli odlew. Narwia,ński 
przytomnieje: 

DOJLICKI: Być albo nie bY~t 
oto jest pytanie! 

Trzeba nam dzisiaj 
dać odpowiedi na nie. 

BUZAŃSKI: Odnoszę niejasne 
wrażenie, że skądś to już znam. przy 
czym chodd mi zarówno o treść, jak 
i formę. 

DOJLICKI: Być może. W końcu 
Ue jest liter w alfabecie? Zaledwie 
24 czy pięć. A ile jest słów w języ­
ku? Też nie za wiele, prawda? A za­
tem wszy$tko już kiedyś zostało po­
wiedziane i to wiele raz.y. 
BIEBRZAŃSKI: Tak wiele to nie, 

ale jakieś czter) razy albo pięć w 
roku ... 
NARWIAŃSKI: Koledzy! Pryncy­

pialnie stwierdzam. że z demokracją 
u was słabo. Dajcie się wypowie­
dzieć Doilickiemu' 

DOJLICKI: Nie prz:eszkadzać rrti, 
hołot o jedna! Zaraz będzie Wielki 
Monolog: 
Być albo nie być, oto jest pytanie, 
Trzeba nam dzi iaj dać odpowiedź 

na nie. 
Jest li igraszką zawistnego losu, 
Oberwać w mordę i nie oddać 

ciosu? 
Diabły ILsadawrojq się toygod~iej. 

Cd. monologu za tydZień.. 
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korzystnych. Jedyny;m, ja,k widać, 

wyrazem duszy jest wyraz Lliezado­
wolenia skądinąd uz~s;tdnionego. 

Dusza cierpi, ale to jest niestety 
wszystko. 

Sennik - przepowiednie niechYybne • 

Władysław Skoc1yla był ponad 
wszelką wątpliwoś artystą b ar dzo 
p o 1 s kim. Można się wahać, co to 
jest artysta polski, ale co do Sko­
czylasa ma się tę pewność, że nim 
był. Jako takiemu nieobce były 

wszelkie r o z d a r c i a. od tych naj­
większych poczynając, a na najmniej­
szych kończąc. Co ,też się w jego 
drzeworytach -u h·waliło. 

Nieprzypadkow6 też walory etycz­
no-estetyczne diabła na lewicy i 
anioła po prawicy są w tej walce 
jakby równe, szanse podobne i me­
tody takie same - ciągnąć duszę w 
5:U70ją- str~_ Gdyby n~ re~wizyty 
można by się pomylić, gdzie święty 
młodzianek, a gdzie cap piekie41y. 
Całe ·szczęści.e, te diabły mają rogi, 
a anioły skrzydła. Na zakończenie 

warto równie"~ podkreślić, że rzecz 
dzieje się c oraz b a r d z i e j w 
c h m u r a c h, co slanowi jeszcze ie .. 
den dowóQ na to, jak polski j.est 
Skoczylas. 

CIAŁO OBNAŹONE WIDZIEĆ 
Chór - być w chórze i śpiewać -
pomyślna zmiana; słyszeć chór -
plotki 
Chorego widzieć - "'.mutek i utra­
pienie, ale przejdzie 
Chromego widzieć - długa choroba 
Cbróst zbierać - ubóstwo 
Chrzan - sprzeczka ze złą _obą, 
którą jednak pokonasz 
Chustka biała - wesele; ezerwona 
- zwycięstwo; czarna - śmierć bll­
skiej osoby 
Chrzciny, być na nich - nowa zn<ł-

Jako polski był też Skoczyłas nai­

wny czy jak inni wolą - I u d ° wy. 
Nie inaczej też prezentuje się jak') 
autor grafiki pod wiele obiecującym 
tytułem .. Walka o dusz~". Dusza we­
dług Skoczylasa jest świętą dziewi­
cą, która na pewno chce dobrze, ale 
jak przyjdzie co do czego. to a n i w 
p r a w o, a n i w l e w o, co nie­
chybnie grozi duszy utratą ·nie tylko ' 
świętości, ale taIcie dziewictwa i to 
w okolicznościach dla duszy mało 

ł
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